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Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowlnoyl: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półroczni* 13 „ 2 0  „ 
roczni* 26  „ 4 0  „

_Tq zmianę adresu dopłaca się 4 0  hał.

Mieści z Rosyi.
f  ■, 9 d , P^tku utrzymuje się pogłoska, że 
łJ* *1* i 08yjskim, w tak zwanym „gaDinec 
ur- Wit tego* •— i ł.t.  ji.— t>„j„u

jineoie
wybuohlo przesilenie. Podobno 

.yu ułę 011o w obwili, gdy minister handlu 
leffiirazjew podał się do dymisyi, którą umo­
tywował postępowaniem gabinetu, niezgoduem 
* .Programem i s oarakimi manifestami. Uotą- 
Pi^uie p. Temirazjewa, człowieka znanego w 
Europie, gdzie go otaozają szacunkiem, a nadto 
P*tąpieni* jego wtedy, gdy w robooie są nowe 
traktaty handlowe, musiało oozywiście oddzia- 
‘  i na gabinet ujemnie. Zar&s potem w komi­
n i e  ministrów — a w tym komiteoie opróoz 
ministrów zasiada z 60 innyoh dygnitarzy — 
••rzuoono gabinetowi, te zboczył z drogi, którą 
•obie obrał; te dopuścił do wielkiej samowoli 
Wojermy oh gubernatorów, który oh potworzył
*  oałem państwie; te przez to wypuśoił wła- 
£®ę ze swyoh rąk, wprowadził decentralizację 
biurokratyozną, a ładu w państwie nie osią­
gnął, gdyi wybuchy rewolucyjne nie ustają, 
&• wiosnę zaś razem z przednówkiem i ooza- 
kiw&nym głodem prawdopodobnie ponowią zię 
■•mieszki na wielką skalę. Na tern posiedzeniu 
komitetu ministrów zgłosił swą dymisję kon­
troler państwowy p. Filipow. To naturalnie 
jeszoue bardziej zaohwi&ło gabinetem. Wnet 
potem zebrał się w Moskwie kongres „sferonni- 
°twa 30 go października* Nazywa się ono tak 
0-atego, te śoiile stoi na grunoie manifestu 
Oqr«kiego z owej daty. Jest to najbardziej u- 
*hiarkowane konstytuoyjne stronniotwo, złoto le
• dygnitarzy dworskioh, marszałków szlachty 
•' wielkich bogaczy ziemian. Ono orzekło, te 
t*rainiejszy rząd nie zzsługuje na zaufanie. 
Wprawdzie potem, na wniosek marszałka or­
awskiego Stachowicza, zmieniono tę uohwałę

taki gpozób, te oto „trzeba rząd popieraó, 
*®°* jednoozeinie domagań się odeń, aby nie 
•baozał z drogi, wytkniętej oarskim manife- 
•tem“; niemniej jednak pierwotna uchwała wy­
d ę ta  odpowiednie wrałenie.

Tu końozą się niewątpliwie fakta, teraz |

do takioh anarohioznyoh aktów zemsty, bo one 
samo przez się są wstrętne i szkodzą ogółowi 
naszemu, & wchodzą jut jakby w regułę, bo 
niedawno był zamaoh na admirała Ozuchnina
w Sebastopolu. Byłoby więo mote dla Rosyi, 
jej kredytu i konstytuoyi zbawieniem, gdyby 
powstał rząd, złożony z przedstawioieli konsty- 
tuoyjnyob stronniotw.

Zatarg austro-serbski.
W  oiągu przeszłego tygodnia toozyły si$ 

rokowania między Serbią a Bułgaryą o takie 
zmiany w zawartym między niemi związku 
oelnym, jakich tądała Anstrya, która oświad­
czyła z góry, te w przeoiwnym razie nie za­
wrze z Serbią traktatu handlowego. Wiadomo, 
te rząd belgradzki z poozątku wręoz odrzucił 
austryaokie tądania, a przez rząd sofijski był 
usilnie zaohęoany do wytrwałośoi na tej dro­
dze. Wiadomo takie, it z tego powodu przy­
szło do wojny celnej między Austryą a Serbią. 
Wywarła ona potądany skutek. Gabinet Sto- 
janowioza spotkał się z obstrukoyą w skup
szozynie, którą ohoiał rozwiązać, ale gdy król 
na to się nie zgodził, pozostawało mu albo po­
dać się do dymisyi, albo zamknąć sesyę skup- 
szozyny. Wybrał ten drugi środek, leoz wówczas 
w kraju zaozął się ferment. Stojanowioz zdeoy- 
dował się wtedy prosić Butgaryę o zgodę na 
zmiany w zawurtym ju t z nią związku celnym 
i w tyoh zabiegach miał powodzenie. W  pią­
tek więo zawiadomił swego wiedeńskiego po­
sła p. Wuioza, te przyjmuje austryaokie wa­
runki. W  skutek tego wojna oelna lada dzień 
się skońosy i nastąpią układy o traktat han­
dlowy, ale ponieważ do 1 marca nie mote on 
byó zawarty, przeto będzie ustanowione pro- 
wizoryum, w którem —* jak to rząd oiwiad- 
ozył w Badzie państwa — Serbia nie otrzyma 
żadnych nowych udogodnień agrarnych,

Na dowód, te Austrya me wymagała od 
Serbii raeozy niesłusznych, podajemy tu au- 
atryaokie warunki, przyozem żaznaozamy, te 
między Austro-Węgrami a Bułgaryą nie ma 
traktatu handlowego. Anstrya zatądała od Ser­
bii zniesienia paragrafów 1, 2, 8 i 14 go umo­
wy serbsko-bułgarskiej.

Paragrafy 1 i 2-gi opiewają: „Zaprowa­
dza się zupełnie wolna wymiana wszelkich to­
warów między obu państwami i wolne ioh 

j przewołenie. Znosi się granioa celna8.
I Paragraf 8 oi głosi : „Oba państwa zobo* 

zaoynają s ię . pogłoski. Wedle pierwszej, wiązują się nie czynić ładnych, zgoła prze­
szkód dowozowi, wywozowi i p r z e w o z o w i  
przez swe terytorya towarów sąsiada. Wyjątek 
od tej reguły mote nastąpić tylko z powodów 
sanitarnych w razie epidemii .

Paragraf 14-ty orzeka : „W  razie wybu­
chu zarazy bydlęcej oba sprzymierzone pań­
stwa mają prawo wydać tymczasowy zakaz 
wywozu bydła, leoz natyohmiast się porozu­
mieją oo do stałego w takim wypadku postę­
powania.

Z tyoh paragrafów wynika, te towary 
bułgarskie przybywałyby przez Serbię do Au 
stro-Węgier, jako serbskie, a więo opłacałyby 
monarohii austro-węgierskiej niskie oło, przy­
znane przez tę monarohię tylko Serbii. Nato­
miast towary austro-węgierskie płaciłyby na 
granioy bułgarskiej wysokie olo, bo między 
Austryą a Bułgaryą nie ma traktatu handlo­
wego. Słowem, Serbia z Bułgaryą ohoiały ko­
sztem Austro-Węgier prowadzić kontrabandę,

głoszonej praca berlińskie i londyńskie daien- 
^ki, hr. Witte w przeszły piątek podał się do 
^ytnisyi, a klika ozynowmoza, której głową 
**obiedonosoew, a ohorąłym minister spraw we- 
J&ętrznyoh Durnawo, rozwinęła starania, aby 
'W isy a  Wittego była przyjęta. Leoz oar w 
*°botę napisał na marginesie podania Witte- 
§°, it się spodziewa, ie  patryotyzm skłoni go 
, pozostania na czele rządu Wówczas stało 

L.1 jasnem, te Dnrnawo i jego stronnioy w ge- 
ptieoie muszą ustąpić, jako przeciwnicy Wit- 

i jako właśnie oi, którzy potworzyli wo- 
J*hne gubernatorstwa i w sposób niedołężny, 
?kooiaś niewątpliwie ostry tępią wszelkie za- 
^rżenia. I  oto powstała druga pogłoska, wedle 
*iÓrej wszyscy ministrowie, z wyjątkiem tyoh 
^•eoh, których sam car mianuje, a więo z wy­
rk iem  ministrów: spraw zagranioznyoh, woj- 
^  i marynarki, — podają się do dymisyi, a 
W itt© złoty gabinet z przedstawioieli stron- 
^ ôtw.

Gdyby to się sprawdziło, byłoby znacznym 
^•stępem na drodze konstytucyjnej, uspokoiło- 
I y społeozeństwo, gdył byłoby rękojmią, ł*  
•ba prawodawoza przeoiet kiedyś się zbierze, 

Peszcie pohamowałoby rozhukaną samowolę 
^•eróinyoh satrapów, tworząoych na własną 
*Skę ustawy wyjątkowe. Takioh satrapów jest 
**łaazoza duto w Królestwie Polakiem, gdzie 
lękają ogół społeozeństwa i sami padają z rąk 
'•rytobójoów, jak ów Iwanow, jeneralny dy- 
r*ktor państwowej kolei Nadwiślańskiej, który 
*• nio wydalił ze słnśby wszystkich Polaków 
S wreszoie sam zginął na ulicy od kuli. Mząd 
 ̂̂ Winien się postarać, aby nie było powodu

Tragedya w Glinianach
Legenda historyozna z XIV wieku

n» Btoryob npsrg;ałaob oparta 
opowiedział 

Jan O giński K ontrym ow ic# .

(Oiąg dalszy).
, Nie mylicie się panie, przed ohwilą wła*

zaniosłem prośbę o pozwolenie towarzy- 
•*e>nia wam z moim oddziałem do Węgier, 

Najjaśniejsze królewny odesłały mnie do 
••> jako do swojego opiekuna w podróły.

, Nie tęgi ze mnie opiekun, panie kaszte-
.*^o, bardzo nie tęgi, oót ja zrobić mogę z 
‘'•kim nielioznym oddziałem, w razie gdyby 

prawdę zagroziło jakieś powałne niebez* 
Pl*czeństwo ?
i Zaprawdę zdziwiony jestem, it wy, sila- 

«*ietny rycerzu, znani ze swoioh wzorowych 
bfoów, puśoiliśoie się w drogę w kilkanaśoie 

ni aaledwie; nie z takiemi małemi poozta-
-  1 Przy*wy0Bajeni jesteśmy widywać Jaśka z
Sarnowa.
p S t a ł o  się to wszystko niespodziewanie. 
J*olsb7 m°j® khrojne wyprawiłem do Wielko- 

Pr«eoiwko panom Borkowiozom, plądru- 
^bdzt °*0 ®̂nne miasteczka i wsie, pod do- 
trEytQ^ m  mego siostrzana. Sam jeszoze za-
-  - a<eni — Żarnowie parę dni, mając 

gdy odebrałem niespodzianie

K orespondencye.
Wiedeń 24 lutego. 

(Ze strejku lekarey. Podtcyissenic pensyi wdów po 
oficerach. Statystyka nędsy ludzkiej).

(y); W  bardzo kłopotliwem połoteniu są o 
beonie strejkująoy lekarze gminni w Austryi 
Dolnej. Oto bowiem ju t oały prawie miesiąc 
trwa ioh bierny opór, a dotychczas „góra nie 
przyszła do Mahometa*1 i ze strony kompeten­
tnych władz nie uczyniono pierwszego kroku, 
mającego doprowadzić do porozumienia i zgo­
dy. Fałszywa ambioya nie pozwala lekarzom

przyznać, te zrobili krok niewłaściwy i na in­
nej drodze dobijać się o spełnienie swyoh słu- 
sznyoh żądań, to też tracą oni zimną krew i 
popadają w stan zdenerwowania. Objawem ta­
kiego zdenerwowania je* J najnowszy pomysł 
gremialnego wypowiadan a miejeo służbowyoh.
Oto z dniem 1 kwietnia w-szysoy lekarze gmin­
ni w Austryi Dolnej w 1 -izbie ozterystu kilku- 
dziesięoiu mają wypowieczieó zarządom gmin­
nym dalsze pełnienie doty thozasowyoh funkoyj, 
mimo to jednak pozostać mają nadal w gmi­
nach, w któryoh obeonie mieszkają. Gdyby zaś 
i teraz jeszoze władze nie doszły z nimi w ro­
kowania, w takim razie v-»*ysoy lekarze w oa- 
łej Austryi mają przyjść im z pomooą przez 
urządzenie „obstrukoyi*. Oto najnowszy pro­
jekt, rozbierany • w łonie tutejszego stowarzy­
szenia lekarzy.

Władze polityosnb tymozasem występują 
st&nowozo przeoiw praktykowanemu przez le­
karzy gminnyoh sposobowi robienia doniesień 
o pojawieniu się chorób wrzekomo zakaźny oh.
Starostwo w Mirtelbaohu wydało okólnik, w 
którym podnosi, że takie doniesienia, jakie wno­
szą strejkująoy lekarze, sprzeoiwiają się prze­
pisom oesarskiego rozporządzenia z 20 kwietnia 
1854 i uważane byó mają jako wprowadzanie 
władzy w błąd. Starostwo zaś w Braku nad 
Litawą pooiągnęło do odpowiedzialności strej- 
knjąoego lekarsa dra Wiktora Molina z Klein- 
Neusiedel z tego powodu, że zrobił on donie­
sienie, iż w gminie tej zachorował pewien ro­
botnik i zaohodzi podejrzenie, że zapadł na ty­
fus, Tymozasem fizyk powiatowy stwierdził, że
0 tyfusie w tym wypadku nie mogło być na­
wet mowy i ie  ów robotnik na tydzień przed 
wniesieniem przez dra Molina owego doniesie­
nia upadł i doznał wstrząśnienia wnętrznośoi, 
ale przyszedł już zupełnie do siebie.

Członek Wydziału krajowego X . prałat 
Soheicher, który właśnie jest referentem spraw 
lekarzy gminnyoh, tak jest zrażony ioh postę­
powaniem, że zamierza złożyć referat spraw sa- 
nitarnyob. Zamiarem zaś jego było, jak zape­
wniał w rozmowie z jednym z redaktorów, na 
najbliższej sesyi sejmowej wnieść projekt no­
wej ustawy sanitarnej, zmuszająoej gminy do 
znaoznie wyższych świadczeń na oele sanitarne
1 dopiero w razie uohwalenia takiej ustawy 
możnaby pomyśleć o lepszej dotaoyi lekarzy 
gminnyoh. Bóżnioa między obeonemi świadcze­
niami gmin a temi, jakie nakłada na nie pro­
jekt X . Soheiohera, jest tak znaczna, że np. j koron), 
gmina Baden, która płtia*. na cele sanitarne o Nie zadawalają?
beonie 8300 koron rooznie, płaoiłaby w przy­
szłości 9826 kor., gmina Liezing, płaoąoa obe­
onie zaledwie 400 kor., płaciłaby 8469 itd. —
Tymozasem lekarze gminni zamiast oeekaó i 
otwarcie, a w formie należytej przedstawić W y­
działowi krajowemu swoje żądania, woleli ogła­
sza ó w gazetaoh paszkwile na ten Wydział i 
wytwarzać w opinii publioznej nastrój przeoiw 
niemu i przeoiw większości sejmowej.

W  p&rlamenoie był* wozoraj depataoya 
wdów po wojskowyoh i przedstawiła ministrom 
i przywódzoom stronniotw prośbę o podwyż­
szenie dzisiejszego, bardzo mizernego ioh zao­
patrzenia. W  skład deputaoyi wchodsiły: wdo­
wa po pułkowniku p. Emma Harras, dwie wdo­
wy po kapitanach pp. Dittriohowa, i Tausohe- 
rowa, tudzież wdowa po aptekarzu wojskowym 
p. Markowa. Minister obrony krajowej jenerał 
Sohónaioh zapewnił te panie, że projekt usta­
wy, wedle której pensye wdów po ofioeraoh 
ma.ją byó zrównane z pensyami wdów po urzę 
dnikaoh cywilnych, jest już zupełnie gotów, a 
tylko ze względu na stosunki węgierskie nie 
został dotyohczas wniesiony. Ustawa taka bo­
wiem musi być przedłożona równooześnie i w 
austryaokiej Badzie państwa, i w sejmie wę­
gierskim.

Towarzystwo dobroozynnośoi, utrzymujące 
tu bezpłatne ogrzewalnie, w któryoh biedni lu­
dzie mogą rozegrzać się, a nadto dostają za 
darmo talerz gorąoej zupy i kawałek chleba, 
ogłasza odezwę do publiczności, w której prosi 
o rychłe a jak najliczniejsze datki, gdyż fun­
dusze towarzystwa, aczkolwiek znaozne, już się 
wyczerpały. Nigdy jeszoze bowiem takie tłumy

nędzarzy nie oisnęły się do bezpłatnyoh ogrze­
walni i nie wyciągały rąk po ohleb i zupę, jak 
w tym roku. Nieraz po dwadzieśoia kilka ty- 
sięoy osób w oiągu jednego dnia grzeje się w 
lokalaoh towarzystwa, otwartych dniem i nooą, 
a codziennie rozdaje się bezpłatnie oztery ty­
siące litrów zupy i tyleż kilogramów chleba.

I dziedzin; filantropii anjinlstięj.
Bóżnorodna w swyoh formaoh, niewyozer- 

pt.ua w swych manifestaoyaoh dobroczynność 
angielska rozstrzyga ras po raz niejedno z naj­
donioślejszych zagadnień społeoznyoh swą wła­
sną inioyatywą. Zamiast oglądać się na pań­
stwo, zamiast ukrywać swój egoizm i swoje 
sknerstwo pod wygodną zasłoną skarbu publi­
cznego, obywatele brytańsoy sami podejmują 
się załatwiać najbardziej skomplikowane zaga­
dnienia i sypią jak z rogu obfitości subsydya 
na przedsięwzięcia ogólnego dobra. Znana jest 
kwestya utrzymywania szpitalów w Ang lii. 
Państwo, ani rady gminne nie łożą na ni# fun­
duszów, a ogromne sumy, niezbędne do iob u- 
trzymania i administraoyi, zbierane są stale 
z ofiar publioznośoi. Za inioyatywą obeonego 
króla, gdy był jeszoze następcą tronu, utworzo­
ny został w ten sposób fundusz żelazny, które­
go odsetki zabezpieczają byt szpitalom stolioy 
raz na zawsze.

To, oo ze szpitalami, stało się z wielu 
rzeozami, a przedewszystkiem z wielu szkołami. 
Obeonie zbierane są znaozne fundusze na utwo­
rzenie wielkiej i wzorowej wyższej szkoły te- 
chnioznej, podług typu słynnej szkoły w Ohar- 
lottenburgu.

Nieeliosony jest szereg instytuoyi, które 
społeoznośó angielska zainioyowała sama i któ­
rych byt i rozwój zabezpieczyła. Najnowszem, 
estatniem z daty wspamałem dziełem oświeoo- 
nej filantropii angielskiej, jest to, które świat 
angielski otrzymał na kolędę od p. Jerzego 
Berringa. Ten mieszkanieo Londynu, śeden 
arystokrata, ale syn własnych ozynów i twóroa 
swej własnej fortuny, od lat kilkunastu ma 
zwyczaj dawać sam ze swej kieszeni taką samą 
sumę na utrzymanie szpitalów londyńskich, jaką 
zbierają z datków pnblicznyoh na ten oel w 
kościotaoh i po ulicaoh Londynu, w pewną 
umyślnie na to przesnaozoną niedzielę. Ta oo- 
roozna ofiara p. Jsrzego Herringa wynosi za- 
zwyozaj 26 — 80,000 fantów szterlingów (625,800

się tą galęaią dobro- 
uzyunośoi, wystąpił on teras z inną. Proble­
matem zpoleoznym, który ooraz bardziej wy­
stępuje w Anglii na pierwszy plan, jest na­
pływ proletaryatu wiejskiego do miast, z dwo­
istym nieuniknionym swym skutkiem — wy­
ludnieniem wsi o upadająoem rolnictwie, a je- 
dnoo«.eśnie przeludnieniem miast pozbawionym 
możności zarobku rolnikiem.

Od dawna uznano jako desiderium społe­
czne skierować prąd immigraoyjny z miast do 
vsi, wskrzesić podupadłe rolniotwo, zmniej­
szyć proletaryat miast i przywróoić krajowi 
równowagę ekonomiozną i moralną. Ale deside- 
riurn to było do tego ozasu jedynie pobożnem ży* 
ożeniem. Niema w Anglii drobnej ohłopskiej 
własności; wielka arystokraoya gruntowa ma 
ozynszowników, któryoh własnowolnie wyra- 
gowuje z ioh ohat. gdy ohoe powiększyć swe

Jiarki i łąki. Wiesniaoy bez możnośoi własno- 
oi gruntowej, iyjąoy z dnia na dzień, udają 

się do miast po zarobek, którego pod wiejską 
strzeohą łatwo nie znajdują. Dopóki nie na­
stąpi w Anglii obowiązkowe uwłaszozenie, jak 
na stałym lądzie, albo ryczałtowy wykup 
ozynszowników, jaki rozpoozęto obeonie w Ir- 
landyi, problemat pierwszej wagi rozwiązanym 
być nie może od razu- Trzeba go będzie roz­
wiązywać ozęśoiowo i właśnie w tym kierunku 
staje jako inioyator p. Jerzy Hering, ofiarując 
na przesiedlanie proletaryatu miast na rolę 
pokaiuą oumę 100.000 funt. szterl. od razu i 
obiecując na przyszłość dalsze subsydya w tym 
samym celu.

Owe 100.000 fant. szterl. (2,600.000 ko­
ron) złożył p. Herring na ręoe p. Booth, gene­

rała armii zbawienia, ażeby on wprowadził w 
wykonanie ową wewnętrzną kolonizację, po* 
siadająo już niezrównane doświadczenie w tym 
kierunku i mając sztab organizacyjny.

Plan oałej operaoyi jest już gotowy i 
agenoi wybierają folwarki, które albo kupują 
na własność, rałzie to możliwe, albo wydzier­
żawiają na wieloletnie termina; budują nowe 
i reperują stare domy wieśniacze i nie mają 
najmniejszej trndności w wyszukiwaniu ooho- 
tników Zgłasnją się do komitetu tłumnie. 
I nie dziwota. Otrzymują dom, ogród, rolę, in­
wentarz, narzędzia, ziarno na siew itd Będą 
przez lat czterdzieści corocznie ratami uma­
rzać dostarczony im kapitał, a po upływie ioh 
staną się nieograniczonymi właśoioielami swyoh 
folwarków. J

Inioyatywa p. Herringa znajduje podo­
bno naśladowoów.

Rada miasta Lwowa* f
Lwów, 26 lutego.

(Budtet miasta Lwowa na rok 1906).
Ogólna dyskusya nad tegorocznym budże­

tem toczy się już przez trzy posiedzenia i — 
jak się zdaje — jeszoze zajmie dwa lub trzy 
wieozory; zapisanych bowiem do głosu jest je ­
szoze wielu radnyoh. Zbyt długa dyskusya, jak 
to zwykle bywa, staje się ooraz więoej jałowa 
i nudna.

Na onegdajszem, trzeoiem posiedzenia 
budżetowem pierwszy głos zabrał r. Makusoh. 
Krytykował on stan przedsiębiorstw gminy i 
wyraził zdanie, i i  zupełnie mylną i fałszywą 
jest wiara w kwitnąoy stan tyoh zakładów. 
I tak zakład wodooiągowy tylko dlatego daje 
dochody, ze podatek wodooiągowy jest nie­
zmiernie wysoki Zresztą gdyby zbudowano 
drugi rurooiąg to i przy tym wysokim podatku 
wodooiągi przestałyby być rentownemi. A  przy 
wm niewłaśoiwem jest zaliczanie wodooiągów 
do przedsiębiorstw i traktowanie ioh jako ta- 
kioh Jest to rzeoz publioznej nżyteoznośoi i 
środek podniesienia stanu zdrowotnego miasta. 
Dlatego lendenoyą gminy powinno być uozy- 
nió wodooiągi jak najt&ńszemi dla publioznośoi, 
a nie ciągnąć z niob zysków. Tak samo gazo­
wnia, jak i przedsiębiorstwo światła elektry­
cznego są tylko dlatego rentowne, że konsu­
menci opłacają niepomiernie wysokie ceny. 
Miasto k&że sobie płacić 14 ct. za metr 3 ga­
zu, podczas gdy nawet w Wiedniu metr * gazu 
kosztuje tylko 9 l/» ot., zaś w Krakowie tylko 
8 ot. Światło elektryczne wprowadzone po­
czątkowo jako luksus we Lwowie było drogie. 
Obeonie rozpowszechniło się bardzo i dawno 
przestało być zbytkiem, a kosztuje dzisiaj tyle 
oo i dawniej. Tramwaj elektryczny daje ró­
wnież doohody jedynie dlatego, że miasto nie 
dba o publiozność. Wozy są zniszczone, za­
wsze przepełnione, oeny jazdy wygórowane, 
dli. robotników jadąoyon w godzinach poran- 
nyoh nie ma żadnych zniżek 1 t. p. Zresztą 
gdy się sieó tramwaju rozszerzy, to i tramwaj 
przestanie byó przedsiębiorstwem rentownem.

Bzeżnia daje obecnie tyck samych 10.000 
koron rooznego doohodu, które dawała i stara 
rzeźnia. A  za to mięso ogromnie podrożał*. 
O rentowności przedsiębiorstw gminy i dooho- 
daoh z nich, mówi się wiele, a tymczasem ca­
ły budżet miasta opiera Bię na śrnbie po­
datkowej i to przeważnie na podatkach, które 
opłaoają najubożsi, bo na dodatkaoh do po­
datków konsumoyjnyoh i na groszu czynszo­
wym. B. Makusoh oburza się, że miasto, wy- 
dająoe 140,000 rooznie na teatr, którego zdaniem 
mówcy, nie potrzeba było budować, nie mo­
że się zdobyć na wybudowanie „domu ludo­
wego . Energioznie domaga się przyśpiesza 
nia sprawy reformy wyborczej do repre- 
zentaoyi miasta i powiada, że magistrat lekoe- 
waży sobie uohw&ły Bady miejskiej.

Drugi przemawiał r. Feldstein. Domagał 
się, aby budżetu nie opierać na podatkaoh, 
leoz odważyć się na inwestyoye w przedsię­
biorstwa gminne, które potem będą dawały 
znaczny ćoohód i staną się podstawą budżetu.

wiadomość, iż królewny ■ Chęoin wezwane zo­
stały do Węgier na dwór królewski, Donie­
siono mi, że już wyjechały bez żadnej straży 
w tych niebezpiecznych ozaeach. Seroe mi się 
śoisnęto na te w ieści; nie mogłem dozwolić, 
żeby córki ukooh&nego króla naszego narażone 
były na niebezpieczeństwa. Nie namyślając 
się więo ani ohwili, wsiadłem na koń, zebra­
łem jaki mogłem zgromadzić na prędoe od- 
dsiałek i upaliwszy jednego dnia czternaśoie 
mil, dognałem kolasę królewien, którą dwóoh 
tylko eskortowało oiurów- Oddałem siebie 
i moioh ładzi na ioh rozkazy i tak przy­
byliśmy aż do Wiślioy, gdzieśmy się z sobą 
zetknęli.

— I gdzie byłem świadkiem, jakeśoie dziel­
nie sobie poozęli z Janozym i ze sztandarem 
Porajów.

— Tak mi nakazywała postąpić godność ry­
cerska.

— Nio słuszniejszego, szlachetny panie — 
rzekł BOmer, ściskając starca za rękę — po­
zwólcie i mnie was naśladować, towarzyszu bo­
jów nieśmiertelnego Władysława.

— Co przez to rozumieole miłościwy panie?
— Proszę was jeszoze raz, żebyśoie mnie z 

moim oddziałem przyjęli pod swoją komendę, 
oboę wam towarzyszyć aż do Budzynia.

Jaśko spojrzał uważnie na kasztelana, 
leoz nie zawahał się ani ohwili, wyciągnął swo­
ją prawioę do młodzieńoa i rzekł:

— Bóg was zsyła na naszą drogę, miałem

zvwająo go, 
do eskorty,

posłać wiadomość do Zawiszy, wz 
żeby przysłał przyzwoity oddział 
ale po dzisiejszem spotkaniu przekonałem się, 
że to na nio nie zdałoby się, a sama prośba 
do kanclerza jużby mocno zabolała te biedne 
sieroty. Przyjmuję więo z seroa waszą prośbę, 
jeżeli się to zgadza z wolą moioh milośoiwych 
pań, i dziękuję wam — dokońozył obraoająo się 
do słuohająoyoh tej rozmowy dziewio.

— A  więo panie kasztelanie przyjmujemy 
was za nassego rycerza — odezwała się Anna 
— jeżeli was czekają trudy i niewygody, to 
samiśoie temu winni; a oałą nagrodą, jaką 
wam mogą udzielić biedne sieroty, będzie 
tylko wdzięozność seroa; na nio nas innego 
nie stać.

— Ależ to więoej, niżeli najdumniejszy rycerz 
żądać może. Daj Boże, żebym miał sposobność 
byó rzeozywiśoie uiyteoznym — odrzekł ROmer 
nisko się kłaniając.

— Zgoda więo, szlaohetny ryoerzu, siadajoie 
teraz z nami i podzielcie skromne zapasy nasze 
podróżne.

Królewna Jadwiga dotąd milcząca, pod­
niosła swoje oozy na twarz młodego ka­
sztelana i łagodnie się weń wpatrnjąo, zda­
wała się wzrokiem dziękować za okazaną 
przysługę.

Posiłek był bardzo skromny, składał się 
z wędzonego mięsa, jaj na twardo gotowanyob 
i jedynego boohenka chleba, który służba ooaliła 
od szozodrebliwośoi pań swoioh, rozdająoyoh

wszystko nędzarzom.
Bómer, kt&ry niedawno powstał od uczty, 

jaką Zawisza wyprawiał na zamku, gdzie *a- 
równo wykwintne potrawy, jak i doborowe 
gatunki wina spożywano obficie, zawstydzony 
był tym niedostatkiem, jaki dawał się ozuć na 
dworze królewien.

Jaśko w dniu tym ohoiał się konieozni® 
przeprawić przez Wisłę pod Nowem Miastem, 
obawiając się zetknięoia z zarazą, która 
w tyoh stronaoh jeszoze niezupełnie wyga­
sła ; za Wisłą zaś miało już być nierów­
nie lepiej.

Przy skromnej bardzo uczcie na murawie) 
biedne sieroty siedziały zamyślone. Dotąd w 
niewinności swojego seroa ufały wszystkim, 
ale dziś ta brutalna obraza, wyrządzona im 
przez najpierwszą osobistość w kraju, moono 
ioh trapiła i naprowadzała na domysły, że w 
Węgrzech niekoniecznie czekają je isrdeozne 
dłonie z powitaniem. Cioho westchnęły do Bo­
ga i wyszeptały:

— Bądź wola Twoja.
Nie dłngo popasająo, obadwa teraz połą­

czone orszaki puśoiły się w dalszą drogę, gdzie 
ich wiodło przeznaozenie królewien. My opu- 
śoimy je na ohwilę, bo sądzimy, że opieka R o ­
mera będzie dla nich wystarczająoą; udamy się 
do innej miejscowości idąc w ślady pana Za­
wiszy i towarzysząoyoh mu magnatów.

ROZDZIAŁ IV.
Strzelce. — Kurozwęki. — Kotuszów.

Chociaż Jan Snohy Wilk, aroybiskup, nie 
znajdował się w swojej wsi rodzinnej Strzel- 
oach i ohooiaż Zawisza zapowiadał swoim to­
warzyszom podróży, że nieszczególna ioh w 
nieobecności gospodarza ozeka kolaoya, prze­
widywania jednak jego Bię nie sprawdziły.

Mf ‘szatek dworu Suchego Wilka, Maroin 
Pełka, posesyonat, pełniący ten obowiązek na 
dworze magnata spokrewnionego z sobą, nie 
mógł pozwolić, ażeby dom jego pana doznał 
chociażby najmniejszego przyćmienia, nie o- 
tworzywszy dostojnym gośoiom na rozśoież pi­
wnic swoioh, napełnionych staremi okseftami 
węgrzyna i win z własnych winnic arcybi­
skupa.

Kiedy na sohyłku dnia, tak liczna ka- 
walkata goi? i, mających na swoim ozele Za­
wiszę, zajeohała przed dworzeo w Strzeloaoh, 
ogromna dębowa brama na skrz^ piąoych za- 
wiasaoh otworzyła się natyohmiast, zapałały 
płomieniami beczki smoły, ustawione naokoło 
dziedzińoa i kilkunastu hajduków, pochodnia­
mi trzymanemi w rękach, oświetliło zmroki. 
Na ozele licznego grona służących stał w bra­
mie sam marszałek dworu, Marcin Pełka, mąż 
już dojrzały w lata.

(Oiąg dolsiy nastąpi).

MERKURY! nowo otworzona palarnia kawy i skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów.
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hfówoa lądzi, ie  gdyby tramwaju elektryozne- 
go nie administrowano a takiem &kąpetwem, 
jak obeoni9, to dawałby on znaoenir wyższy 
doohód, niż daje. Następnie mowoa zaatako­
wał wijkazosć Bady i twierdził, ie  z bez 
względnością majoryznje ona zawsze wszyst­
kie liozbowo mniejsze żyw ’oły opozyoyj a ej 
inteligenoyi w Bidzie. Z  powodn tego opo 
zyoya umywa ręoe od gospodarki m asta i nie 
ohoe za nią brać na sieoie żadne, odpowie­
dzialności.

T Łieoi mówoa r. Próchnioki wskazał na 
to. rozliczne i p.ekące są potrzeby miej-
skica szkół. Na 16000 d? i t  szkolnych 5.0C0 
nie ma odpowiedniego pomieszczenia; na 325 
z«l snkolnych V6 urąga wszelkim wymogom hv- 
gieny A  2.000 dzieci w wieka szkolnym wo- 
góle nie ma gdzie pomieśoió. Warunki hygie- 
nlozne wynajmowanych na szaoły budynków 
są opłazane. Urządzenia szkolne są przeważnie 
takie ni sdostateczne i scare. Mówca zgłosił 
wniosek o wezwanie mag.straiu, by wypraco­
wał plany potrzebnych budynków szkolnych 
w r»maoh kosztorysu 27i miliona koron i o 
wezwaniu magistratu, by obsadził utworzony 
ja i  doió da wno posadą trzeciego inspektora 
szkół miejskich i by obmyślił jakieś wnioski 
w sp/awie przy śo.a z pomocą tzw. młodszym 
; mozyoielkom, które po 20 i wifoej lat napró- 
ino czekają na stabilizacyą. Bezoluoy? te przy­
jęła Bada przez akiamaoyą.

Na tern o godzinie 10 pan prezydent od­
roczył posiedzenie do środy. Do głosu w dysku 
sy ogólnej zapisanych jest ' irtcze ośmiu ra­
dnych __________

List do Redakeyi.
Życzliwa przestroga dla obywateli.
Doozekaliśmy sią lutego, wiąo i wiosna! 

niedalezo, t.eay to rozpoczną sią roboty bu­
dowlane nietylko we L  rowie, ale i na pro- 
winoyi.

Niejeden mający zamiar budowaO dom, 
orzemy śliwa, kom u by powierzyć budową, i nie 
dziwota, ie  troszczy c -j, aby nie zmarnować 
grosza zaoszoządzonego, albo odziedziczonego. 
Troska z powodn budo y jest naturalna, bo 
czytujemy w dziennikach, ie  w pewnej mie> 
soowośoi zawalił sią dom ilb zbudowany, tam 
znown grzyb zniszozył belki i podłogi w kró­
tkim ozasit, gdzieiadzi : oszust przedsiębiorca 
sfuszerował budową i okiadł właściciela.

Ponieważ . mnie trafiło nieszcząjcie, ie 
padłem ofiarą fuszera, oszusta — dlatego dla 
przestrogi obywateli opowiem o mojem smu- 
tnem doświadczeniu.

Mająo zamiar budować dom, poctanowi- 
lem pow w zyć budową 'ednemu ze znanych mi 
_ąsiadów aajstrów murarskich: p. Barszoeew- 
skieniu albo p. Knstanowiczowi

Zdecydowałem sią na p Kustanowioza, bo 
p. Barszozews' . miał już wiele budowli, a p. 
K ustano w iza zachwalał dr. Horuung, ie  zbu­
dował mu dom starannie i za oeną umiarkowa­
ną. Wpłynęła takie na moją decyzyę i ta oko­
liczność, ie  pani Eustauowiozowa była m oj, 
uozeuicą, przeto Łożyłem na życzliwość.

Ale sprawdziło s'ą przysłowie; „Człowiek 
strzela, a Pan Bóg kule nosi", bo zaproszony 
p. Kustanowioz nie przyszedł, leoz przybył do 
m ne Si... przedsiąb’ iroa budowy willi dr. Pa- 
sdry, gdzie go pierwszy raz zobaozytem

Przyszedłszy do mnie, mów i, ie  dowie­
dział sią o mc m zamiarze zbudowania do­
mu, dlatego zgłasza sią jako przedsiębiorca 
Przedstawił %ię jako majster murarski i 
stolarski a Radomyśla, gdz e wszyscy mie­
szczanie mają by i  wyborny mi mar irzami, 
którzy z wiosną wychodzą na robotą do War­
szawy, Lublina, Brakowa i Lwowa. On i Ba- 
^omyślaoy robi; porządnie, nie z&łnją wapna 
do zaprawy; kładą cegłą na pełną zaprawą 
tak, ie  nie ma szpar między aeglami. W  do­
mu tak wymurowanym jest ciepło, a ściany 
nie pękają. Inaczej robią papracze lwowsoy, 
bo oni tylko trochą rzucają zaprawy pod oe- 
glę, a wiąo szpary są naoKoło. Taki mur pę­
kaći musi, a w domu zimno. On wybuduje le 
piej i tan.ej, niż lwowscy mararze, bo on nie 
chce sią zbogaoić naraz. Jemu zależy na tern, 
aby wyrobić sobie dobre imię i wzięć1 e. Może 
wyłudo-vać taniej niż inni, bo jam mnruje, 
a w zimie sam robi schody, zaś brat jego nie­
tylko muruje, ale zaoiąguie belki i daon Do­
stawi, bo jest takie cieślą, Przytem ■ est czło- 
wiekiem dość zamożnym, bo ma realność w 
Stanisławowie i gotówką, za którą kupić za­
mierza wieś -  tylko sią jeszcze nie zdecydo­
wał czy w Galioyi, ozy w Królestwie.

Wt3dy mu powiedziałem, żeby przysLedł 
■a trzy dni po odpowiedź, czy mu powierzą 
budową.

Jd7 p. Kustanowioz nie przyszedł, a 
zgłosił sią Sł.... po odpowiedź. Jąłem mn 
kodztorys, aby wpisał ceny szczegółowe robót.

Na dragi dzień przybył z Kosztorysem, 
ale oen szczegółowych nie wpuał, mówiąc, że 
dobrze obliczył i podał oeną ogólną. Obowiązał 
» ą oddać dom gotowy pod klnoz.

Mnie mą co n.e podobało i ohoiałera dać 
kosztorys z planem innym przedsiębiorcom, aby 
złozyli dWO’i“ oferty. Ale mn a żona zaczęła 
mnie namewiaó, aby oddać bndewą Sł..., bo 
cena zdaje sią jej niewygórowana. A jeżeli to 
izłcwiek bogaty, który jili  zbudował wiele ko- 
śoiołów i pałaoów (ta k się przechwalał), to nas 
przeć ie nie oszuka. Wskutek tego postanowi­
łem po w erzyć budową Sł... Zarań ud początku 
zaczęły się moje kłopoty — bo nie wywiózł 
ziemi > pod piwmo, a glinkę z pod fundamen­
tów i piwnic zaczął mięszać do zaprawy ża­
rn *s€ fiasku. 'Wapna dawał mało do zaprawy.

Nm dotrzymał umowy oo do wypłaty rat, 
wie oo si .lotą i oząsoiej przychodził po pienią­
dze. — Na uwagę mej żony, ie  postępuje so­
bie me jako przedsiębiorca, ale jako naizoroa 
robotników, nie trzymając Się terminu do wy­
płaty rat budowlanych, przez oo ponosimy 
stratę, podnostąo pieniądze z Kasy boi wypo­
wiedzenia. On od po w idział cezc «elnie: „A  cói 
Bobie pani myśli I że ja wybuduję pan, dom za 
swoje pieniądze f  Ja potrzebuję pieniędzy na 
materyał i na robotników 1“

Musiałem pilnować i wytykać fuszeradę, 
Gdy mury parteru miały by ć wnet gotowe, 
przyszedł Sł... po pieniąc!*® h® belki i des i 
Dałem mu na to z«lijzkę 800 -iron . Wtedy 
on tak m ów i: „Proszę pana pójść ze mną lo 
składu drzewa broazkiego. Tam wy ierze eopie 
p in belki zdrowe, aby póŹLiej nie miał pin  do 
mnie żalu, że -rybrałem nadpsute z grzybem,*

Nie przeczuwająo podstępu oszusta, po­
szedłem doLkładu drzewa na Zółk;ewckie. Tam 
wybrało się potrzebne belki, przyczem przed 
■iąbioroa kłóoił się, ie  wybieram za grube, a 
ja  trzymałem się rozmiaru kosztorysu — al®

nie pytałem o cenę, ani się i « targowałem z ' 
właścicielem składu, bo uważałem, ie  to należy 
do przedsiębiorcy.

Na odobodnem zapytał mnie właśoioiel 
składu, ozy ma przysłać wybrr.ne belki. Odpo­
wiedziałem, żeby praysiał. Belai układał biat 
przedsiębiorcy Sł... ale ile, bo rzadko — a za­
miast ankrów należytych — kupił on na tan- 
dyoie niby ankry (.klecone ze starych obręczy 
kołowych od wozów, zaś klamer krótkioh z 
drutu do sklepień plwniozjoh użył zamiast 
jzyn żblaznyA.

Te ciągłe oszustwa przebrały miarę mej 
oierpliwości. Zs stanowiłem budowę i żądałem 
od Sł... aby ustąpił dobrowolnie od budowy — 
bo nie ohoialem włóczyć się po sądach.

On odpowiedział, ie  ustąpi, gdy zapłacę 
900 guldenów, które włożył w budowę.

Ja odrzekłem, ie  widzę, i i  bez sądu się 
nie rozejdziemy, więo zaproponowałem sad po­
lubowny. On zgodził się i wskazał p. DyDUsia 
jako swego arbitra. Ja oprosiłem p. Kustano- 
wicza, a oni wybrali superabitrem profesora 
Mostowskiego. WteJy zgłosił się właśoioiel ce­
gielni z żądań err zapłaty za kilka tysięcy oe- 
gieł, a właściciel składu drzewa, żebym zapła­
cił za belki deski, grożąc sądem.

Sąd polubowny uznał jediaomyślrie wszyst­
kie moje zarznty za słuszne i orzekł, ie  Sł... 
powinien zapłauć za oegłę, belki i deski oraz 
zwrócić mi nadbraną kwotę w gotówce 469 
koron i ustąpić od budowy.

Zapytany adwokat, czy wainy jest wyrok 
sądu polubownego — odpowiednia!, ie  wainy, 
ale trzeba zapłacić naleiytośó skarbową. Za­
płaciłem naleiytość 195 koron.

Żaskarżył mnie do sądu powiatowego oe- 
gielnifc i właśoioiel składa drzewa. Sąd zawy­
rokował, ie  muszą zapłacie belki, deski i oegłę.

Oszust SI... uciekł ze Lwowa, a ozazało 
się, ie  nie pochodzi z Badomyśla, ie  aie jest 
wdowcem, bo jego łona nie mogąo z lim wy­
trzymać uoiekła z synem do Ameryki, ie  nio 
nie posiada.

Ja pow.erzyłem dokończenie domu p. Ku- 
stanowiczowi, który przesunął belki i aodal 
gdzie było mało, spoił belki nowemi klamrami, 
ściągnął nowemi aDkrami, powprawiał potrze­
bną ilość szyn żelaznych do sklepień fuszerkę 
naprawił, a t udynek umocnił tr&wers-mi.

Cbałnpina moi już pod dachem, ale ja 
poniosłem stratę przeszło tysiąo pięćset gulde­
nów — a Bóg tylko widzi, jak mi zatruł iycie 
niegodziwy oszust.

Może we Lwowie nie będzie miał odwa­
gi Sł... pusnctać się na oszustwa budowlane, 
ale na prowinoyi zacznie u ezawodnie opero­
wać kieszenie obywateli — jak się to już dzia­
ło w brodzkim i złoozowskim powiecie, oo 
tamtejsze sądy stwierdr.ió mogą. Z  tego po­
woda dla przestrogi spisałem to przykre i bo­
lesne doświadczenie.

Mikołaj Bykowski.

Wypadki w Rosyi.
Moskwa. Zjazd „Związzu 60 paidz rt 

ka“ przyjął wniosek, ii Duma przy rewizyi 
ordynaoy: wyborozej sama się postarać po­
winna o przyznanie odpowiednej reprezentaoj i 
mniejszośoiom, rozproszonym w prowinoyach 
granioznycb, oraz powz ^ć postanowienie o pań­
stwowym języka w instytucyaoh rządowych i 
autonomicznych Zgoanie z wnioskami sekoyi 
robotniczej oświadczono się za robetniozemi 
kandydaturami na posłów w oentiaoh przemy­
słowych. W myśl wn.osków komijyi, zajmują­
cej się k westyą robotuiozą, oświadczono się za 
tern, aby robotnicy zaniechali stiejków tam, 
gdzie one przynoszą szkodę życia narodowemu. 
Bobotnikom fabryoznym, wyrobnikom dzien­
nym i rękodzielnikom należy się wszelka oobio- 
na prawna W  celu polepszenia bytu należy 
im umożliwić organizowanie związków.

Państwo powinno przeprowadzi* wszelkie 
rodzaje ubezpieczenia robotniozego, a sprawą 
robotniczą w instytnoyaoh państwowyoh i pry 
watnyoh zająć się tak, aby uohybó strejki, Na- 
kocieo oświadczono się *a reorganizacyą in­
spektoratów fabrycznych . za zaprowadzeniem 
egzam in ów  na inspektorów fabryoznyob.

Be lin. Polioya w Katow i aach wydęła rzą­
dowi praskiemu dwóch zbiegów z Kongresów­
ki Pasztę i Kunta, którzy przybyli z c  8jakim 
Piechą koleją z Sosnowca. Na dworou w Ka­
towicach zapytał ich żandarm pruski o legity­
m ację Ponieważ podług jego przypuszczenia 
opis osoby na półpaskach nie zgadzał się z 
wyglądem zatrzymanych osoo, oddał żandarm 
ws^ybtkioh trzech policji. W  południe dnia na­
stępnego wypuszczono ich z wię»ienii polioyj- 
nego i skazano na grzywnę po 3 marki za wy- 
stę^bk przeoiw przepisom paszportowym. Pie­
chę, który jest poddanym prnskin pussozono 
na wolność, a Pasztę i Kunta zawiózł pruska 
urzędnik kryminalny najbliższym pooiągiem do 
Socnowoa i oddał ioh tam w ręce kozaków.

Z Lzby sądowej.
Lwów 26 lutego.

(Panna Mechótcna przedw dyrekcyi teatru.)
Na wstępie onegdajsze, rozprawy prze­

słuchano p. dyrektora Pawlikowskiego, który 
stwierdził, iż kwota 150 koron miesi-oznij 
przeznaczoną była jako snbwencya dla p. Me- 
ohównej na kształcenie się w śpiewin. Dyspo­
nować zaś nią miai p. Ghrąoozewszi. Dalej 
zeznał p. Pawlikowszi, iż nie jest zwyoza- 
jem w tutejszym teatrze angażować kogoś bez 
debiutu.

Zastępca prawny strony skarżącej przed­
stawił pisma, wymienił jąoe pannę Meobównę 
jako zaangażowaną, oraz alka listów, między 
nimi list pp. SouvesfcnW, u których p. Me- 
cbówna k«ztałoi oię. W  liżoie tym bardzo po- 
oblebnie wyrażają się pp. Souvestrowie o lej 
zdolnosoiacb.

Przystąpiono do przesłuchania świadków.
Świedek p. J. H e b e n s t r e i t ,  kasyer te­

atru miejskiego, zeznaje, iż prziM każdym 
pierwszym i s^ejnastym miesiąca, "kł dał liaty 
poborów personalu na podstawie kontraktów, 
zawartych z artystami. Na liłoie takiej  ̂umie 
szczał także nadzwyczajne wynagrodzenia sr- 
tystów, niezakontraKtowanych stftie. Przy u- 
kładanin listy na październik, otrzymał świa­
dek od p. Grąbozewskiego polecenie un eszoze- 
nia na liście panny MeoLównej z kwotą 75 K- 
jako należytosoią półmiesięczną. Przy wypłacie 
gaż panna Mecbówna nie pobrała osobiście 
i ^nsv ii Fobrał ją pan Grąbozewski. W  listopa­
dzie zaś panna Mecbówna pobrata osobiście 
gażę półmiesięozną. Później wypłatę dla niej 
wstrzymał p Grąbc-ewbki.

Pani Wanda Grąnozewska, żona dyr. Grąb­

ozewskiego, zeznała, i i  mąź jej panny Inechó- 
wnej w Zakopanem nie zaangażował, leoz tyl 
ko pizy rzekł je; snbwenoyę 160 koron m5e- 
sięoznie.

Następny świadek p. Leyman, który w 
Zakopanem uczył sio śpiewu u p. Grąbozew- 
skiego, odniósł wraćemie, że panna Moohówna 
była angażowaną, a to dlatego, że p. Grąbosew- 
ski nie pozwolił jej wystąpić na koncercie w 
Zakopanem. Wreszoio świadek opowiadał, iż 
gdy zainterpelował raz pana Grąbozewskiego, 
dlaczego nie wymieniono nazwiska świadka 
w gazetuon, a wymieniano nazwisko panny 
Mecbównej, mi t oświadczyć p. Grąbozewski, 
iż panna Meohównc została zaangażowaną dla­
tego, że ‘̂ st więcej uzdolniona.

Panna Helen. Ostrzyńska, pianistka, zo- 
dtała powołaną na świadka na stwierdzenie, ile 
lekoyj miata panu , Mechówna w Zakopanem. 
Nie może jednak oznaczyć dokładnie ioh li- 
ozby. Bównioż ozęsto odbywały się lekcye we 
Lw ow .e; panna Ost/zyńska jednak nie pamię­
ta ile ioh było. Lt-rcyj, odbywanych w teatrze, 
nie uwaźr> za zwykło przygotowanie reży­
serskie.

Popołudniu preesłupnano na dowód oby­
dwie strony procesuj oe się, a potem nattąpiły 
długie przemówienia adwokatów Wieczorom 
zakońoiył się prooes. Wyro", będzie wydany 
na piśmie.

Stronnictwo oemoiratyczae pulstie
wobeo reformy wyoorc;aj.

W  riu w szoijdjseym odbyła się w na- 
szem mieście konfertfa^ya posłow do Sejmu i 
do Bady państwa, - nalcżąoyoh do stronni- 
otwa demokratycznego polskiego, oelem za­
jęcia stanoo :ska wobeo przedłożonego prze?: 
rząd Badzie państwa projektu ref o. my wy­
borozej.

Obradom, które toczyły się w ratuszu 
od godziny 10 tei rano do 2-giej popołudniu 
i od 6-tej popołudniu do 9-tej wieozó. prz ,- 
wodniczy* p. A. Bayski. W  obradach wzięli 
udział próoz kilkun.itu posłów sejmowyob, 
posłos ie do Bady p -ństwa: dr. Głąbiński, dr. 
Grek, Merunowioz i dr, Boszkowski.

Uohwalona rezolucya Lrzmi:
„łiebrani w dniu 25 lutego 1906 posło­

wie do Jejmu i eo Bady państwa, należący 
do stronnictwa demokratycznego polskiego, 
jo zbadania rządowego projektu reformy wy­

borozej oo Bady państwa — uohwslaj j imie­
niem stronnioowa demokratycznego polskiego, 
oo następuje:

„Uznająo potrzebę oparoia żyoia publi­
cznego na jzerokioh podstawach uobywatelenia 
Indu, zgadzamy się na zniesienie karyi wy­
borczych i zaprowadzenie powszechnego, taj­
nego i bezpośredniego głosowanie, do wyboru 
reprezentacji kraju w Badzie pańdtwa.

„f lojnictwo demokratyczne polskie u- 
maje projekt rządowy z następujących powo­

dów za niem oilii/y do przyjęci,,: Wymiar 
mandatów dla oałego kraju, 88 posłów na 46o 
jest w najwyższym stopniu niesprawiedliwy, 
krzywdząoy, nieodpoviadająoy ani stosunkowi 
lndnośoi, ani znaozeniu krajn; wymiar man­
datów w okręgach miejskich jest stanowczo 
niedostateczny.

„Zaprowadzenie w okr jgaon wiejskich, 
które wybierką po uwóob posłów, postanowie­
nia o wysokości na,mme]' */, wyborców dla 
przeprowadzenia wyboru reprezentanta mniej­
szość nie odpowudt stosunkom mniejszości 
narodowej.

Stronnictwo demokratyczne poli ikie uzna­
je przeto za kouieozne zwalczanie projektu 
rządowego w tych trzeoh punktaoL za obowią­
zek krajowy i  narodowy.

„Stronnictwo demokratyczne polskie po­
leca swoim osłonkom, aoy dożyli do następu­
jących zmian projektu rządowi go, od których 
naleśy ut yuió aależnem przyjęcie projektu:

„Ogólna suma mandatów dla Galioyi 
przy projektowanym wymiarze mandatów dla 
innyob krajów ma być podniesioną oo najmniej 
do liozby 118.

„Liozba mandatów z okręgow mie jskioL ma 
być poduiesioną oo najmniej do liozby 30.

„Dla o Kręgów wiejskich należy przyjąć 
przy systemie, mającym na celu z. p„ dnie­
nie reprezentaoyi mniejszości narodowej, mi­
nimum w wysokośoi najwyżej 25"/o odćanyoh 
głosów*.

Druga uchwała powzięta prze i konferen­
c ję  Drzmi:

„Stronniotwo demokratyczne polskie po- 
leoa koruisyi wykonawczej przedłożyć Kołu 
polskiemu memoryał z projektem zmian nobwa- 
lonyon przez zebranie11.

JK

Lwów 24 lutego.
Przedstawienie amatorskie. Dzięki stara­

niom i gorliwym zabiegom dwóch pań, znanych ze 
swej nader owucnej pracy filantropijnej. pani Eleo­
nory z hi, Hnssarzewskich księżnej Andrzejowej 
Lnbomirskiaj i pani Anny z hr. Dziedug lyckich hr. 
Władysławowoj Wolańskiej, mieliśmy wczoraj wy­
tworne, pełne najlepszego snakn przedstawienie 
amatorskie w sali Kasyn? miejskiego.

Buzpocaęło się ono od „Partyi s .chów“ Jó 
zefa G . oosy, doskonale pruetłómaczonej gładkim 
wierszem przez hr. Bomanową Wodzicką. W śli­
cznym tym obrazkn, wykrojonym z najpiękniej­
szych czasów Średniowiecznego rycerstwa, wystą­
pią panna Zofia Ziembioka w roli Jolanty, Józef 
hr. Tyszkiewicz w roli Renata, Stanisław j  roszyń 
ski w roli Oliyiera, a pan Stefan Skrzyński 
w roli Fernanda, Pnnkt ciężkośoi utworu opo 
ożywał na partyi szachów, którą młodzi Indzie (p. 
Ziembioka i p. Skrzyński) grali ze sobą o śm__>rć 
lab mnłżeńsiwc, — grali prześlicznie, u tak głębo- 
kiem przejęciem się, śs rc\  Fernanda bodaj czy 
nie jest najpiękniejszą ie wszystkich, w jakich do 
tąd występował p. Skrzyński

Następnie odegrano nader dowcipną komedyj­
kę, tłómaozoną s francuskiego, pod tytułem „Przy­
sługa" . Występowali w niej: p. Franciszek Horo- 
dyski juko p. Itontonnet, a p. Jadwigę. Ziembioka, 
jako jego śona, p. Andrzei Skrzyński jako p. 
BlancUard, p. Ewa z hr, Koziebrodzkioh Wład^sła 
wow* hr. Dziedusiycka jako jego żoaa, i p. Se­
weryn br. Brunioki iako młody dependent adwoka 
ck, Wszyscy grab bardzo dobrze, ale nadewszyst- 
ko dosh małe trio stworzyli p. Horodyski i obie pa­
nie. Jego Montjnnet w chwili po„-wirr a się na 
scenę wywołał jaz salwy oklasków i wybuoh’- 
śmieohm, które mn towarzyszyły do końca prz-d 
stawienia.

Z kolei odegrano po franonskn komedyę La 
biohe’a „La tiommode de F teforiW  Z nary jnś ze 
swego wielhiego talentu, ogromnej pomysłowości,

doskonałe, charakteryzacji i wielkiej twórczoAc’ w 
szczegółach br. Konstanty Brnnicki grał roię restanru- 
tora Poparcia, iłaó wyczai lnbiana na scenie, a 
obdarzona olbrzymim talentem do ról charastery- 
styoznych Anna hr. Wolańska gri •. rolę Klary, 
właścicielki magazynu mód. Jej pannami sklspowe- 
mi były nrocze pełne wdziękn, młodości, i krasy 
panie Pepi Bonda, Ilona Drohojowska i MaryaBo- 
brownicka; jej fsmnlnsem do roznoszenia posyłek 
był p. Stefan 8krzyński, p. zewy borny w twej roli, 
jak zresztą w każdej; wreszcie Właścicielem domn, 
w którym się znajdnje mu&azym mód pani Klary, 
bvł p Maurycy Chłapowski, a jogo przeciwnikiem 
w poiedynku był p. Ignacy Skrzyński. Komedyę 
odegrano z ogiomną werwą i w tempie do~Vonałem.

Wszystkie te trzy utwory reżyserował wy­
bornie p. Kwiatkiewicz, artysta teatrn miejskiego. 
On tei reżyserował przedstawienie w paLou Na­
miestnikowskim, odegrane przed nilkn dniami.

Po przekąsoe w bufecie nastąpiła druga część 
równie świetna, a może nawet 

jeszcze świetniejsza od pierwszej. Były to tańce 
odtańczona prze*, dwanaście par w kcstyumuch z 
początku XIX stulecia. Naprzód odtańczono polo­
neza, który prowadził w pierwszej parze Włi dy- 
sław hr. Dziednszycki z ji-ną Izą Małachowską. 
Następnie wykonano trzy pełne gracyi i wdzięku 
tańce z owej epoki: *t*gnon, dtrectcire i in>jp6fial. 
Wz.ęły w nich ndział panie: Anna br. Brnnicka, 
Cecylia br. Dziednszyck a, Marya Skrzyńska, Hele­
na Micewska, Marya Horodyskn, Adela Jodkówna, 
Helena ks. Lnbomirska, Julia hr. Pinińska, Iza 
Małachowska, Klementyna br. Dziednezycka, Zofia 
br. Baworowska i Anna hr. Sobańska; jakoueż 
panowie: Ignaoy Skrzyński, Cyryl Czarkowski, To­
masz Horodyski, Oktaw Lr. Orłowski, Aleksander 
Bogacki. Jeuy hr. Szembek, Alfred hr. Potocki, 
Józef br. Wielhorski, Jan Jędrzejowici, Andrtej 
Skrzyński, Kazimierz Chłapowski i Franciszek 
Horodyski.

N? pary tańoaące rzneano z galery i suopy 
różnokolorowego światła. Efekta więo świetlne 
zmieniały się ciągle, a wspólne były tylko pię­
kność pań, dziunosó panów, dystynkcja i wd lięk 
ruchów, ogromna graoya w tańcu. Choreogr-fiozne 
te produkoye uwieńczone były gramiącemi salwami 
oklasków.

Dzierżawa teatru lwowskiego Na ręce
prenydenta p Miehal~':iego wpłynęło onegdaj pi- 

| sino dra Kamieńskiego, działającego imieniem kon- 
! aorcynm, ubiegającego się o dzierżawę teatrn miej- 
i skiego. — W piśmie tern zawiadamia on, że re- 

orezentanrem konsoreyum jest p. Jan K a s p r o ­
w i c z ,  z 'ttórym komisya teatralna porozumiewać 
się odtąd może.

Nic rozumiemy zupełnie celu tego postępo­
wania i żałąjemy bardzo, że p. Kasprowicz po­
zwolił, nby w ten sposób nadużywano jego sym­
patycznego nazwiskt. Nie choąc wszakże rozstrzy­
gać w tej sprawie na podstawie jedynie wrażenia, 
ndaliśmy się du jednego i najznakomitszych pra­
wników lwowskich o wydanie opinii jarydyoznej 
i otrzymaliśmy następujące pismo :

Szanowny Panie Bedaktorsel Wydejąo przed 
para tygodniami w „Praeglądzie" opinię moją o 
„ofercie* nieznanego konsorcjum na dzierżawę te 
atrn miejskiego, wniesioną przez adw. Dr., Kamień­
skiego, wróciłem uwagę na brak jednego a isto­
tnych wymogów prnwnyoh, izby pismo Dr. Ka­
mieńskiego za ofertę w rozumienia nstawowem u- 
waż ..A było można. Jasnem bowiem jest, że ofertę 
na jakąkolwiek umowę wnosić może tylko oeoba,— 
umowy bowiem z czemś, co prawnie nie istnieje, 
zewie wć nie można. Nu zapytanie Szanownego Pana, 
czy wobec faktu, iż^Dr. Kamieńaki przedstawił o 
beenie p. Jana Kasprowicza, juko reprezentanta 
tego czegoś, („konsoreyum ?“) kióiego imieniem 
wniósł był propozycyę na dzierżawę teatrn, motna 
propo cyę tę nważai za ofertę w rozumieniu pra 
wa — odpowiaćksm — a b s o l u t n i e  niel

Skoro dr Kamieński wniósł pismo, któic dla 
braku osoby oferenta było u samego początku pra­
wnie nieważnym aktem, to taki akt nieważny nie 
mołu juz nigdy stać się ważnym, a to ua podsta­
wie elementarnej zasady prawnej quod initio vi- 
tiosum est, non ^otest traetu tempom contalescere 
(co od początku jest mew&tnem, nie może z bie­
giem czasu stać się prawnie w&żnem) i to tak da- 
1' >e, że nawet zrzec się zarzutu niewtżnośei nie 
można, że nawet późniejsze usunięcia nieważności, 
lnb zajście jakichkolwiek póśuiejssych wydarzeń na­
dać nie może ważności takiemu aktowi. Znakomity 
autor austryckiego prawa oyuilnego dr. Unger tak 
się o tym przedmiocie wyraża: „Fin kbsolut nioh- 
tiges Geschaft kann weder dnroh VerBicht, noch 
dacinrch, d«ss der die Niohtigkeitbewirken&o Grnnd 
spater hinwegfallt, noch sonst wie dnroh nen ein 
treteudo Uinstaade nach riickwartr giiltig werden 
(convalidiren)a. Już z tych przyczyn jasnem jest, 
że skoro pismo dra Kamieńskiego od samego po­
czątku było nieważnem, bo ani imieniem osoby do 
zawierania nmów uzdolnionej, ani też przez pra 
wnie umocowaną osobę wniasionem niu zostało — 
ważnem i na liozenie się z niem t% słngnjącem stać 
się nie mogło, onociaż p. Jan Kasprowie? wystąpił 
obecnie jako reprezentant znowu tego czegoś, oo 
aie jest ani osobą fizyczną, ani prawniczą.

Rozpatrując ogłoszenie magistratu miasta 
Lwowa z dnia 21 grndnia 1906 r. 1. M. 128.966 
1906 rozpisujące konkurs na dzi' rżawę teatru we 
wszystkich naszych dziennikach krajowych umie­
szczone, zawierając** wszelkie tak zewnętrzne jak i 
wewnętrzne znamiona aktu prawnego publicznego, 
uważam akt ten za propozycyę (w rozumieniu usta­
wy) ze strony Magistratu ogółowi uczynioną, iżby 
przedstawił propozycyę Bidzie miej it )j na d śer- 
żawę teatru Propozycyę taką uważam zr, „paotum 
de contrahendo", które wiąże ozyniąoego ją i od 
której ten, kto ją uozynił, jednostronnie odstąpić 
nie może — bo mu na to ustawa oywilna, a tda- 
niem mojem i etyka moralno prawna nie pozwala. 
Skoro w tern ogłoszeniu (konkursie) dosłowni' po­
stanowiono „Oferty nul .życie ostemplowane i opie­
czętowane należy wnosić n» ręce (?) Departamentu 
I go Magistratu miasta Lwowa w terminie doi. 81 
styesnia 1906 (sr*ść) godzina 12 w południe#, to 
do ozegóż sobowiązała się Kada miasta Lwowa 
wobeo tych, którzy na propozycyą tę ąię zgodzą? 
Zobowiązała się zupełnie ja«n< 1) przyjmować na 
dzierżawę teatru tylko ofertyu, a więo takie pisma, 
które bedą miały wszelkie znamiona prawne olert; 
nie przyjmować zaś i uie rozpatrywać, a oferentom 
nie przysparzać okoci?,żby bezpodstawnych obaw 
brania w szranki konkurenoyi pism, które są „pro- 
po-ycyą“ i ienazwanyon i nietrymieniorych rzeozy, 
czy też „ludzi do are, woli" a nie przyszłego kie- 
rowniKa tak doniosłej instytucji społecznej, jaką 
jeat teatr, 2) przyjmować tylko „oferty" i tylko do 
81 styoznia 1906 (sześć) godzina 12 w południe.

Skoro pismo dri Kamieńskiego w terminie 
nakreślonym wniesione nie moio być nważane za 
efertę w rozumieniu prawnem, shoro magistrat 
przyrzekł tylko do dnia 81 stycznia 1906 roku 
przyjmować oferty na dzierżawę teatru miejskiego 
— to ohooiaźby p. Jan Kt.sprowicz jako reprezen­
tant nieistniejącej, niewym enionej w term:nie pre- 
kluzyjnym osoby fisyoznej, ozy prawnej, mógł być

per m/as i sontra legetr nważ.ny za kąndydats 
na dzier* iwę ttatru, to propozycja jego po 8) st> 
czni i 1906 czy to samoistnie, czy też na podsta­
wie prawnie nieważnego aktn przez dra Kami en 
skiogo wniesionego jest nadto późno uczynioną, 
iżby esy tak, ozy też innym manewrem za ofertę 
poczytaną i rozważaną byó m ogła Ładny by to był 
wyłom w iustytuoyi prawnie okieślonej i o- 
fertą nazwanej, gdybj jaki „reprezentant" ozoby, 
a więo dla strony drugiej nieznanej ani fizycznie, 
ani prawnie nieistniejącej, mógł żądać, iżby propo- 
zyoyą jogo uczynioną pc terminie do wnoszenia 
ofert zakreślonym, brano na seryo, nad nią się za­
stanawiano i z nim pertraktowano. Izdnieby po 
ntarcin takiej, wszelkim ustawom przeciwnej prak­
tyki, wyglądały licytacye sądowe nieruchomości, 
przedsiębiorstwa raądowe, krajowe i gmirne rozpi­
sujące rozmaite l.onkursa ofertowe. Żałuję bardzo, 
że w danym wypadku użyto do podobnej zabawki 
poważnego nazwibka p. Jan. Kasprowicza.

Zakład pogrzebowy miejski. Właścicielka 
drugor sądnego prywatnego sł1 ładu pogrzebowego 
w Krakowie, p. Pękalska, zaproponowała prezy- 
iyum naszego miasta odsprzedaż swego inwentarza 
za 16.000 kor. Ponieważ delegaci magistratu, kfcó 
rzj oglądali ten inwentarz, uznali, że jest on do­
bry, gmino postni owiła go zakupić, kosztem 68.000 
koron, a dla pomieszczenia go zbudować remizę, 
która stanęłaby w ulicy Ziulonej.

W razie nabycia tego inwentarza mogłoby 
miasto otworzyć zaraz skromny zakład pogrzebowy.

Bównooześnie lwowsai przedsiębiorca pogrze­
bowy, p. Kurkowuki, wniósł nową ofertę na sprze­
daż swojego zakłada i realnoźci przy ul. Koch-.new­
skiego, zniżając oenę pierwotną 800.000 koron n« 
285.0C0 koron. -  —  —

Sprzedaż biletów na konoe.t piątkowy w 
sali Filharmonii postępu h żywo. Jak wiadomo, do­
chód ■ wieozoru tego (pod protektoratem p. Au- 
drzejowej br. Potockiej) oddany będzie w całości 
na rzecz sympccyoznegd' maryańskiego dzieła miło­
sierdzia, którego wyłącznym celem opieka moralne 
i materynma nad najuboższą młoduieżą szkół śre­
dnich. W koncercie wozmą ndział: p. Helena Ole­
ska, utalentowana primaćonna opery naszej, p, Au 
gust Dianni, zaany tenorzysta,' mięsbany chór Lu­
tni (dyrygent p. Stanisław (Jetwiński), oraz orkiestra 
16 pułku pod batutą p. Frauoiszka Konopaska. 
Z bogatego wieloe programu podkreślić szczególnie 
należy: dotąd u nas nigdy nie wygonywaną „Lita­
nię Octrobramską", odno z arcydzieł Moniuszki; 
daloj nieznaną Nowowiejskiego D/mfonią „Swrty 
polskie"; wreszoie tegoż tny utwory chóralne 
„Ufajcie* (słowa Rossęwskiego), „Orzeł białya i 
„Hymn polski" (z tekstem Bełz , j. Prócz tego prze­
suną się jeszcze przea słuchaczami w najcelniej­
szych swoioh kompozyoyach: Rossini, Verdi, Gon- 
nud, Tcsti, Denba, Gall i Niewiadomski.

Nieszczęśliwy wypadek. Z powiatu raw­
skiego piszą nam: Na obszarze dworskim w Smo- 
linie, własności p. Kazimierza kudruszewubiegc, 
zaszedł smntny wypadek w nocy z 21 na 22 b. m. 
Oio dr. Jan Andrusrewiki, syn właściciela dóbr, 
usłyszawszy kryty oznej noey ujadanie pnów, mnie­
mał, że to złodzieje podeszli pod dwór, więc wtiąu szy 
ua siebie dubeltówkę, wysztdi nu dzied iniec. 
Nadmienić tu muszę,że dwór względnie budynki go­
spodarcze przytykają bezpośrednio do lasn. Prze­
chodząc koło stajni dworskiej, a działo się to jnś 
po 12 godzinie w nooy, zobaczył w stajni światłe 
i usłyszał śpiewy i 'irzyki. Wstąpił zatem do stajni 
i zobaczył tam pastucut Zdania wykrzykującego, 
jak również i dwóoL p&robczaków, Gdy na upo­
mnienie dra Andrnszewskiego Zdan od ̂ ow,om J 
ooś krnąbrnie, dr. Andruszewaki uderzył go ręką 
po g/owie. Wtedy rzucił ji«s nań Zd-n i pobił tak. 
że aż mn znaki porobił na twarzy, przyczem starał 
się kouieczuie wydrzeć z rąk p. Andrnszewskiego 
otrzelbę. Cofając d.ę zwolna w Odasic szamotania z 
pastuchem zdołał p. Adri ,j_; wski wyoofać się aż 
po za próg stajni, gdzie też uwolnił się od Zdania 
przy pomocy jednego z parobków Gd/ jednak dr. 
Andruszeweki był jnż za progiem stajni wybiegł 
za nim Zdun i usiłował puwtórnic wydrzeć mn 
strzelbę. Przy szamotanin się strzelba wypaliła i 
Zdan padł nieżywy na ziemię. Dochodzenia sądowe 
są w tok a.

Nie podawałbym [Lktn tego do publicznej 
wiadomości, szanując cierpienie przezaonej rodziny 
p. Andruezewsuioh, gdyby nie to, że tutejszy no- 
toryoznie znany borytel przokręca tendencyjnie 
fakta, głosząc, że pan chłopa cabił, ,o strzelił roz­
myślnie do ehłopa i trafił co knlą w kark, a kula 
wyszła pod brod? itd.

Sekcya zwłok wykiwała, że strzał grubego 
śrutu trefił Zdan-z w pierś na nkos od lewej stro­
ny z dołu ku prawej stronie ku gó.ze

Konkursa rozpisują: Wydział Bady powia­
towej w Kosowie na posadę kaayera powiatowego 
z rooaną płacą 600 koron. Podania do 10 maro 
— Wydział Bady powiatowej w Dolinie na posa­
dę autoryzowanego g metry, biegłego w pomia­
rach gruntów. Podania do 16 marca.

Aresztowanie szajki złodziejskiej. Łoi cy« 
zaare.>?tował* jnż wszystkich złodziei, którzy osra- 
dli sklep p. Maksymowicza. Do szajki tej należy 
sześciu mężczyzn i jedna kobieta, a zdołano icb 
ująć dzięki temu, że pokłóci’ się z sobą o podział 
łupu i sami się n&wrajem zadenuneyoncwali- Skra­
dzione towary wywieźli złodzieje zaraz w n?cy 
fiakrem w ulicę Słoneczną i rozsprzedali je w tam­
tej ?zych sklepach żydowskich.

f  Qwalbert Ziemblckl, -eden ■ najznako­
mitszych inżynierów nauz&go tri u, umysł ogrom­
nie nutki, dzieła-  człowiek wielkiej pracy, su* 
mienności i obowiązkowości, o charakterze pra­
wym, o sercu u*cnem, umarł wczoraj we Lwowie, 
po długich cierpieniach, w 67 roku życia. Wieść 
o j  igo zgonie rozeszła się po mieście póknym wie- 
ozorem i wszędzie wy w olała serdeczny żal po utra­
cie tak ze weiech miar doskouałego obywatele i 
patryoty, jakoteż gorąc“ współczucie dla do*knię 
tej tym strasznym oiosem rodziny. C’;eśó jego 
pamięoi!

UoieOZKtl więźniów. Nooy onegda,sze] w tu­
tejszym zakładzie karnym, zwanym „Brygidki", 
pięoiu złodziei, skazmyoh na kiikoletnie więzienie, 
siedzących mem v jednej oeli, przepiłowało kratę 
w oknie, wyjęło kilką cegieł i zbiegło. Trzech 
schwytano; dwaj, Proń i Mutanechek, obydwaj nie­
bezpieczni włamywacze skazani na pięcioletnie 
więzienie, uciekli niewiadomo dokąd. Proń odesłał 
dzisiaj przez ekspressa nbranie więzienne z kar- 
teozką, n< której napisał, że nie cha popełniać 
kradzieży na sucodę skarbu państwa.

Zamknlęole składki. Wszystkim szlachetnym 
ofiarodawcom, którzy pospieszyli z pomocą poleco­
nej przai nas ouorej szwaczce, składamy jar naj­
serdeczniej; ze podziękowanie, przyczem zawiada­
miamy, naszych Czytelników, La składkę tę iuż 
zamykamy, albowiem uieszozęśliwa I. W. ze; 
brała jnż dostateczną kwotę na zakupno nowej 
sztnoznej nogi.

Nowy procea p. Grąbozewskiego. P. Sta­
nisław Głowacki, znany i ceniony pianista, za sk a ­
rżył p. Grąbozewskiego o 60 K., jako resatę bo*

Jjko dobrą lokacyę kapitałów
polecamy

4% Lsty zastawne Towarzystwa kred. ziemtkego 
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4 7 « i 4 -  Li Zastawne Banku hipotao* ago 
4*/, i 4V,7,  Paźyozkę m. karawa

Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien 
najkorzystniej
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ea Jago udział w wykonaniu opary-oraryuji

»Chopin“.
W  Brzeżanaoh sturamem tamtijaz-go To- 

WarEystwr- muzccsneg odbędzi.* się we czwartek 
marca b. r. „w.ec.ór pieśni Chopina". Zarząd 

owarzystwa pozyskał w tym wieczorze udział 
■nanego poety, Jana Pietrzyokiego. Utalentowany 
a»tor odczyta stndyuu pod tyt. „Poezya w muzyce 
Chopina". Po odczucie nastąpi konoert, poświęcony 
Wyłącznie utworom Chopinowskim.

Jeszoze o Mar/anltaoh. Coraz to nowe 
*ibflci nadchodzi o tej sekcie. I tak głową jej, 
rmleczką", jak ją nazywają, ma być nie panna 
'onow jka, leoz jei mUka, owa właścicielka sała­
to a^aratćw kościelnych. Miewa ona objawienia, 
tocaje bezpośrednio z Bogiem, a treść objawie' 

łają do wiadomości wiernych zięśa Maryanici,
 ̂ Zdaje się, śe w ostatnich czasach obrano so- 

-ie jeszcze drugą „mateczkę*, którą jest córka pani 
-Kozłowskiej, liczącej obecnie około pięćdziesięciu 
at. W każdym razie jedna z nioh urodzić ma 

Antychrysta, o czem Świadczy objawienie następu- 
Jł°e, odczytane z ambony przez jednego z lięźy
“ aryanitów:

. yAnioł Gabryel przybył do „mateczki" i po- 
Siedział jej, śe z woli Opatrzności została wyora- 
n" Ha matkę Antychrysta. Święta mateczka ci*r- 
? ' a 1 ad tem, ie ma uydaó na świat potwora 

n dla .. Leoz usłyszawszy, śe trzem* byo posłn- 
' Woli Bofej, powtórzyła słowa świętej poprze- 
niczki swojej: „Otom jest sfuśetmiot Pańska,
isoh się stanie według słowe Twego". I mateczka 

*godziła się*.
1 Hi Kozłowska ast najwyśszą instancyą

* J ’ ^aden xiądz nie moś™ być przyjęty do -gro- 
adzenia wbrew jej woli, musi przedstawić się jej 
Hzyskać Jej sankcyę; ceremonia przyjęcia polega

Haęazy innemi na zgięciu przed nią kolana i uoa- 
*°yania jej ręki. Wspomnieo joszcre trzeba o obo­
wiązku „opieki nad moralnością" ułożonym na 
ca4deg0 ] xięiy; polega on na podglądaniu c»yu- 
®°śi i najbliśazyob (sąsiadów, rodziny itd.) i na do- 
nij8*ei in o nioh „mateczoe".

Postępowanie i życie osobiste xięśy Maryani-
stoi ponad wszelką krytykę. Ascetyozni, 

Wstrzemięźliwi, wegbtarysnie, nie potrzebują nic 
ab prawie nio zgoła na zaspokojenie swoioh po- 
rz*b. To też zysknją wpływ i zaufanie swoich 

Parafian dwoma przymiotami: wielką pobośnością 
1 bezinteresownością.

Ale bezinteresowność ta jest tylko osobista 
1 Wyraża się w tem, śe xięia Maryanici biorą za 
°brzędy duchowne tylko tyle „co łasza" parafian, 
c,Jłi częste nic. Potrzeby kultu zaspakajają w inny 
6P°sób. Każdy wierny, przyjęty do zgromadzenia, 
Podzielonego na dziesiątki, płaoi dwa złote i prócz 
®̂go opłaca rnbla miesięcznie, lnb jak w unyoh 

°kol.uach pięćdziesiąt groszy od dnszy. Niezależnie 
°d tego wierni obowiązani, są oo tydzień zakupy-

wotywy składkowe, po 25 rb. Następnie pro- 
"zdzonj jest handel dewocyonaliami, na oo mają 
Monopol, twierdzą bowiem, ie oni tylko mają pra- 
W: ndzielania większych odpustów. Więc medaliki 
Wsrtośoi kilkogroszowej sp.zed.wane są po dwa- 
to esoia groszy i po złotówce paski tereyarskie, 
1 u *ue tej samej wartości po czterdzieści kopiejek 
'"̂ OfpL iiarzom) i czterdzieści groszy (słnśbie) i t. da 
Wyjmowane są rćwnieś dary w naturze, zboże, 
tobiał i t. p.
. W ten sposób powstają znaczne fundasze, u- 
JWane częściowo na npiękazanie i utrzymywanie

* ''Juiolów, częściowo zaś na ,nna potrzeby knltn,
* których mogą wiedzieć oczywiście tylko wta­
jemniczeni.

Zaniepokojeni rćśnemi śledztwami władzy po- 
urjnej, xięia Maryaniei ndali się do wl.dz rzą- 
Sb/;oŁ * _ przedstawieniem, śe ich zgromadwonie 
l® jest niebtifieozne dl- rządu, bo nznaje, śe 

J^szelki władza dar., jest od Boga, a działalność 
f̂ &ryanitów zmierza jedynie do rozwoju pobozno- 
•oi8. _  Władso zgodziły się z tem oświadczeniem, 
dały Mmryanitom pewną swobodę ruchów, moiność 
Przenoszenia się b  miejica na miejsce beB paszpor-

moiność urządzania zebrań, wieców, odprawia­
nia ' -

-łażono n nas na ten eel: 139 koron 7G 
halerzy.

Zmarli. W Krakowie, Czesław Zapalski,
właścciel dóbr i urzędnik powiatowej Kasy oszczę­
dności, w 47 r, śycia. — W Knlparkowie, Stani­
sław Baum&nn, rewident Banku austro-węgie/skie- 
go w Jaśle, w 86 rotu żyjia.

Stan powietrza. T.> g 7, ran- 2 R. v i-tł. 
-f- 6 ił. Bar. 761. Spada. Pochmurno.

Melanoholia.
Stara penna. Jak sądzisz, mośe to i szekę 

śoie, śe ja n.e wyszłam za mąi ?
— T-k, szczęście dla dwojga.

Widowiska i koncerty,
Repertuar teatru miejskiego. Dziś; „Samson 

i Dallila," opera Saint Saensa; we wtorek „Wuja- 
szek Wania" Czechowa; we środę „Spr.odana na­
rzeczona" Smetany, we czwartek „Lohengrin".

Filharmonia lwowska zapowiada na dzień 
7 marca wielce interesujący koncert. Retrospekty­
wny przegląd najsławniejszych współczesnych wir­
tuozów skrzypcowych zakończy się w tym sezo­
nie świetnym nazwiskiem Leopolda Au-ara. Powo 
łany na miejsoe Wieniawskiego do Petersburga, za­
słynął jakc wielki dyrygent, muzyk, solista pro­
fesor, Któremu tylko jeden dorównał Ysaye.

W  konceroio Auera weśmie udział łaszczy - 
tnie u nas znany śpiewak oparowy M. Schlaffen- 
berg, o którego występach z wieikiem uznaniem 
wywiał) l się zagraniczna krytyka.

Colosseum Hyrmanów. Od 16 lmego. G. 
M. Ebrahims, 4 indyjscy fakirzy. — Brotherc Ja- 
koblew, jazda piekielna na rowerach po wewnę- 
trznyon śoianaob kosza. — Wielkie wyścigi w Au- 
teniL, wspani iły obraz Dedrophonu. — „Prima- 
duunn w sadzie," operetka. — 10 nowości 1 — 
W niedziele i święte 2 przedstawienia: o godzinie 
4 i 8.

literatura i sztuka,
*  Z  teatru „Wujaszek Jan" Antoniego Cze­

chowa pod względem techniki soenicznej i litera­
ckiej przypomina „Mieszczan" Gorkiego, A róśni 
się od nich społeozną sferą dziawjącyoh osób i tem, 
śe w „Mieszczanach" zarysowuje się wyraśnie dra­
mat lyeson inau między dziećmi i ojcem i wystę­
puje na pierwszy plan w dość śywej, neLwytnej 
akcyi, zaś w „Wnjaszkn-Janie" akcym dramuty-

mieyi wśród ludu i t. d. Było to nawet przyto- 
?*°ue jalto irguwent z ambony, śe rząd uwaia 
!ab>oh xięśy za złodziei, wymagających dozom, a 
°"i t. j. Maryanitów, za godnych z korzystania 
* Pewnej wolności

Zakreśhwazy sobie szerokie zadanie i mogąo 
i gnwaó swoje zasady, zyskali sobio wśród ludn 

Jislką ilość zwolenników. Ale właśnie ta szersza 
J dalnosc zwróoiła nwagę władzy duchownej.

*"zalo się wówczas, śe Maryanioi są heretykami, 
?aPrzi tzają bowiem istnieniu dobrej woli, z-orzą 
"erezyę Manichejczyków i wprowadzają niedozwo- 
°he praktyki przy przyjmowaniu Bakramentów świę- 
Jch. Wezwano więc ich do zaprzestania tych 

j^ ityk , a gdy to do niozego nie doprowadziło, 
^"dza dnohowna zasuspendowała kilku uięiy,

Ale i to niewiele pomogło. Gdy jednemu 
. "iwieszonyoh w ozynnościach kapłańskich zięśy 
*>bkan odczytał rozporządzenie bisknpa, ten od- 

k I poprestn, śe cznje się na sumieniu czystym. 
u*ajntrz udzielał pomimo zawieszenia posług du- 
"Ownych, odprawił mszę i powiedział z ambony, 

pomimo rozkazu władzy będzie nadal xiędzem, 
przez biskupa mówi szatan; nadchodzą dla Ko­bo

^ioła smutne czasy, ale niech wierni będą spokojni,
l*oh budują kaplioe, a będą zawsze obsłuśeni przez 
*°ich pasterzy.

Poaobne wypadki oooru wład_y duohownej,
. P°wodowały bójki w kośoiołaoh. BUnatyzowany 

hroni dottępu do kościołów, w róin oh mi j 
^-oh budnje kaplice, odezozepieństwo fuktyozne 
, Fięo. katolików jest kwebtyąnajbliś .-ej przyszłośoi 

sezen w czynnościach kapłańskich xięśa, opie- 
"jąo się swej władzy, wpadli przez to srmo w t.

w prawie kanonioznem irregularitat, które po 
0ląg< za sobą niemożność sprawowania obowiązków 
**lpłań9ki«h przez całe śycie.

Polowanie. W Poturzycy, majątku majora- 
Tadeusza hr. DziednszyoKiago, odbyło e: ę 

Jjni dniami polowanie, na którem był takśe Hen 
Sienkiewicz. W sześciu dniaoh, a w 1!- strzelb 

co 44 dzików, 20 rogaczy i 20 lisów.
Temperatura dnia 22 lutego o godz. 7mej 
WyuosUa : w Galicyi zachudniej — 2, we Lwo- 

^ '8, w Tarnopolu —8, w Czerniowcach — 10,
i®dniu — 1, w Balcburgu — 6, w Graon — 1 

Pradze — 1, w Tryeścii + 2 , w Abbazyi -f-1, 
 ̂ Ruguje -j_4i ^  Budapeszcie — 2, w Berli- 

w Hamburgu — 1, w Muuachium — 4, 
«<arychu —6, w Genewie —4, w Lugano —2 

v  • J^llj +  4, w Paryżu -j-1, w Biarritz -1-6 
we +1> w półnoonyofc Włoszech —'i
jj-»ł<tteacyi — 1, w Rzymie - f i ,  w Neapolu 
nni ’ ■W ® -ermo -lift ! w Madrycie -f2 , w Sztol 
w ^  W Petersburgu — 8, w Wilnie — 6
— i W8*?wie w Moskwie — 9, w Kijowie
dató 881t — w Sorajewie —8, w Belgra
■tantvn ’ T ®akereszoie —2, w Sofii —2, w Kon 
w*d| 1 !r, , w Atenach -f- 8. (Temperatura

Oflazcośyli t T s nieszczęśliwej chore, szwaczki
śni., g jr . **ym ciągu: Edward Jęcewioz z Bro- 

1 2. T, ze Lwowa 50 h. — Dutyoboza

rHio
»ie^

czna zepchnięta jest na najdalszy plan. Pierwia­
stek dramatyczny, ściślej się wy dzająo, tragiczny 
tkwi 7 org&nizaoyi psychicznej dwóch głównych 
osób sztuki Czechowa; nie w tem, co oi ludzie ro­
bią, lub wśród jakich warunków śyó im przycho­
dzi, lecz poproztu w tem, śe są tacy właśnie, a nie 
inni. Ich n&tara jest nawpół jeszcze dzika, larba 
rzyńsha, kulturą nieprzetrawiona; natomiast ich 
umysłowośó, ich zasób nabytego wykształcenia stoją 
na wyżynie współcze-uej cywilisacyi. Stąd kaśdy 
z niob nosi w sobie tragiozny dyssonans. Gdyby 
właściciel dóbr Jaj Wojnioki lub lek ar r Michał 
Aztrtw byli uini„j wykb^tałoeni, jak są, byliby 
prawdopodobnie typami t. zv szerokiej natury zu­
pełnie nie intere»ującymi. Gdyby .byli śli, mośe 
byliby okrntnikami lub popełniali jakieś śmiałe 
łajdactwa Ale, śe są to ludzie o prawym ofia- 
zekterze, więc tego upływu dla swoich instyn :tów 
znaleśó nie mogą. Że wysokie ich wykształcenie 
zmusza ich do refleksyi, nie pozwala im n* długo 
głosu umysłu i duszy utopić w wódce, więc trawią 
się w walce b samymi sobą. Walka ta jest oczy­
wiście duchowo bezpłodna, a wytwarza tylko na­
wpół zaledwo świadomy liebie pe symizm, ogromnie 
ponury i o tyle tylko rozmaity w swoich wyra­
zach, o ile rozmaity bywa nastrój nerwów tych ła­
dzi. Więo w chwili WJglęanego spoKoju nerwów, 
w chwili trześwych refleksjri objawia się ten pe 
seymizm jako gorzka, ponura filozofia o śyciu; 
w chwitóoh pewnego rozmarzenia, przy brzęka 
bandury w takt mętne dumki płynie melancbolią 
pełną beznadziejnego smntkn; w ohwilach aroty- 
aznegc wzburzenia wybucha jako brutalne puśąda- 
nie, niehamowane tym optymizmem, który czyni 
miłość uczuciem pięknem. Wtedy z tyoh ludzi 
jakby wydziera się ’ oh natura barbarzyńska do 
czynu. Ów pessymizm paraliżuje działanie inteli­
gentnej woli. A najc»ęśoiej stargane nerwy szuka­
ją ukojenia w -ródce. I wtedy gorycz zalewa całą 
istotę takiego człowieka i ogarn : o wielką,
ekstatyczną rozpaczą, która ;es‘ takiego rodzajn 
rozkoszi i ukojeniem, jak wielki płace, co npaj>, 
jest smazmem zbolałej dujzy, a zar sem krytye 
przynosząca ulgę. Takim jest Jan Wojnicki, gdy 
się upije. Innym jest Michał Astrów. W nim 
wóeH . budzi „szerokąnaturę" Wyzwala ją ohociaś 
na chwilę z gryzących więzów goryczą przetrawio­
nego umysłu i pozwala szumieć w takt kozaka. 
A gdy wśród tego pijaństwa w intervailum lu- 
cidum umysł na chwilę się prztbudzr, wtedy pi- 
jaosa pieśń Astrowa przybiera barwę ponurej me­
lancholii. Lecz i w tej melancholii jest dzikość 

rozmach, bo wódką podniecona barbarzyńska na­
tura tego człowieka yanuje nad lego umysłem.

Owa tragioznośó w psychice tych ludzi po­
winna ich doprowadzić do tragicznego końca. Woj 
nicki i Astrów są doskonałym materyałem na sa 
mobójców. A jednak ni jeden ni dragi, ani przez 
chwilę o tem na seryo nie myśli. Dlaczego ? Bu 
obydwaj mąją coś w duszy, oo ich do śycia przy­
kuwa i w chwiF rozpaczy staje się kotwicą, lnb 
portem ochronnym. To coś jest albo nieświadomym, 
głęboko w duszy zakopanym optymizmem, lub przy­
wiązaniem do czagoś pochodzącym z pobudek szła- 
chętnych. Astrów kocha lasy i m optymistyczną 
wiarę, ie te ochraniane przez niego laay za lat 
wiel* przyczynią się do szczęścia przyszłyoh po 
koleń. Wojnicki na po.ór niczego jnś nie pragnie. 
Choiał jeszcze dożyć wzruszeń miłosnych. Odtrą­
cony przez kobietę, którą kochał, właściwie jnś 
nie ma celu w śyciu. A jednak, gdy szwagier jego 
chce sprzedać wspólnie do mrh nale.ące dobru, 
w Wojnickim budzi się przywiązanie do tej ziemi, 
na której przez oałe życie pracował. We wzburzę 
niu uczuć strzela do szwagra. Chybia i ni zabij 
go. Obudzone uczucie przezwycięśa rozpacz w Woj­
nickim. Pr«o na glebie uzilna i cioha wypełni 
dalsze życie Wojnickiego. Nie usunie mn goryczy 
z serca, lecz uchroni go od trag.cznego końca.

Tuk Astrów jak i Wojnioki mieli na sobo- 
tniem przedstawieniu doskonałych wykonawców 
Aitrowa grał pan Adwentowicz, Wojiici -ego pan 
Cnmielinski. Obydwaj -tworzyli ludzi żywych, cier 
piących i dających wprost z duszy to, oo mówią, 
stworzyli arcydzieła aktorskiej sztuki

Z innych artystów na zupełne uznanie zasłu 
żyli tylko: pani Gostyńska jako stara niańka i par 
Feldman, który grał charakterystyczny figurę pod 
upadłego obywatela Niewłaściwie pojęła swoją rolę 
pani Bednarzewakm. Była bardzo elegancka i bar

tyoh manier nie posiada. Podróżuje prawdopodoonie 
w bundzie lnb (w leoie) w płóciennym płaszczu, a 
nie w kostynmie i kapelusza ostutnioj mody. Pan 
Węgrzyn znów taa wyglądem sw< im, j. k i strojom 
(anglezem) przypominał niemieckiego profesora ra­
czej niż rosyjskiego. Nie umiał p/aytem roztoczyć 
naokół siebie tego nimbu uczonośoi i tej przygnia­
tającej otoozenie sztucznej powagi, o których usta- 
wioznie mówi się w sztuce, W pojęciu roli i cha- 
rakteryzaoyi bardzo dobrą lyia pani Czaplińska, 
jednak często popadała w patetyczni Aó

Całość szła doskonale i był”, widocznie opra­
cowana bardzo starannie.

Publiczność z przykrością odczuwała przy­
gnębiający, ponury nastrój wypełaiefcy całą sztu­
kę i do pewnego stopnia dlarego właśnie nie oce­
niła jej tak, jak szcukr Czechowa na to zasługuje. 
Oklask były słabe i cLłodne. A rzecz zasłngnje 
rzeczywiście na nznunie. Jest to doskonałe stn- 
dynm obyczajowo -psychologiczne, pełne rozumnej 
i bystroj obaerwacyi, po luerackn zrobione bez za­
rzutu i w sposób bardzo rajmujący, choć nie zu­
pełnie właściwy na scenie, bo nsnwa ący al yę w 
suarj kąt. Jest to wizerunek ludzi, do p-wntgo sto­
pnia obraz stosunków, ale nie ma w tem scenicznego 
dramatu postępującego w ocz&oh widza i zdążają­
cego do kataatrofy. Ten brak głównego warunku 
scenicznego występuje tem silniej, śe Czechow 
trzyma się metody w rodzaju Zoli. Tak jak jego 
pomieść idzie krok w krok za bohaterem i poka- 
tuje nam go i wteay, gdy jest interesującym i 

tedy gdy nim nie jest, tak samo Czechow odsła­
nia nam kurtynę nie w chwili, gdy jogu bohatero­
wie cierpią, leoz pokazuj© nam ion i wtedy, gdy 
w ich dnszaoh coś aię ogniskuje i waży i wtedy, 
gdy oni są normalni, śyją ewojem codzicunem śy- 
oiem. Podnosi to wa.tośó rzeozy jako stnaynm o- 
byesajowege, lecz osiabit teupo postępowania na­
przód sztuki. Głównie w ten sposób zrobiony jest 
akt pierw szy i czwarty r które teś najmniej wywo 
łały zainteresowania.

Teatr był pełny. (fm_)
Piąty kenoert muiykl polskiej, który się 

odbył wczoraj pc południu w sali Sokoła, prze­
kształcił się w spontaniczną a gorąsą owaoyę na 
cześć wielkiego naszego kompozytora p, Wł Że­
leńskiego, owacyę tr.k wapaniułą i wiolką, jakiej 
nie widzieliśmy nigdy ani we Lwowie, ani nawet 
w hrajaoh poludniowyoh (n. p. we Włoszech, lnb 
w Hiszpanii). Publiczność pod wpływem n.ataial- 
nego impulsu, wywołanego prześliczną muzyką, cer- 
wała się bez namowy, bez rozkazu, nawet bez ha­
sła, wprost ipontunicnnie i stojąco wysłuchała 
„tuszu*, który orkiestra zagrała na eześó sędzi­
wego kompozytor™, który jak Gluck i jak Wagner 
nie traci natohni uLa z latami, ale przeciwnie roz­
wija ł •'ój talent i wznosi na coraz szczytniejsze 
wyżyny.

Wspomniani, owacya naeiąp.łm po odegraniu 
przez orkiestrę trzeoh prześlioznyoh i itępóv z o- 
pery „Staia Baśń", świeżo w/keńozoLej prLee mi- 
strzt Żeleńskiego f pemej niezrównanych piękno­
ści, jak opowiadają, ci, którzy ją mieli sposobność 
wystndyowaó, jak np. wielki śpiewak p. Aleksan­
der Bandrowtki, który do niej układał libretto. 
Po wczorajs-yia konoeroie ozujemy głęboki śal ao 
p. Pawlikowskiego, śe mogąo wystawić „8i»rą

wykonać w najbliższyoh mtósiąoanh. opierają 
się jesioze na zasadnie d-wnycŁ cen. Swoją 
drogą to podwyższenie oen, zadekretowane 
obecnie przez kartel żelazny, obuzza do żywe­
go wezyctkicŁ, którzy nie mają osobistego in 
teresn w tem, ozy kartelowe 
dają i.niejszą lub większą dywidendę. Pu- 
bboznośó bowiem zaskoczona została tym k r o -)8
kiem z nienaoka, a zarząd karteln ozekal tyl- „  . „  „
ko. h  nowa taryfa oe:na i trakt™. han'” owy z ^.kopanego. R. Biedermann z Borysława. P Man
Nvemoami zostaną ogłoszone, aby wydać to dlowie

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON 

Lwów - Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 26 intego. Dyr. Szumski *

przedsiębiorstwa r ?mbsf i *kowali i P FuduLowska z Krakowi.. J. Dąbrów-
z Ickan. S. Semler z Gródka. H. Rosenberg s

Wiednia. Dr. Steinhaus z Jasła. P. Bogdańska z

zarsądzenio, świadozące o nienasyoonej jego 
zachłanności Gdyby przed nohwaleniem no­
wej taryfy i przed zatwierdzeniem traktatu z 
Niemcami istniał ohoó oień pcdejrzen:a, śe 
kartel, który i tak płaoi swym akoyonary u szobl  
8O°/0 dywidendy, zeohee podwyższyć oeny że­
laza — w takim razie parlament byłby nie­
zawodnie obniżył cło na żelazo sprowadzane z 
Niomieo — kartel jednak zaczaił się, niozem 
nie dał poznać swoioh zamiarów i dopiero gdy 
nowy traktat nabrał mooy prawnej, pokazał 
swoje pazury.

Bank rolnlcz) we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 60 kg. laeo Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 7’90 do 8-jtO, żyto gotowe od 6 70 do 
6‘90f owies obroczny gutewy od 6'60 do 6'70, 
jęczmień pastewny od O-00 do 6 80, jęczmień bro­
warniany od o-60 do 7'00, rzepak od lb -00 do 
l f  26, grooh pastewny od 7'00 dc 7 60, groch do 
gotowania ofi 8-60 do 10 00, wyka od 8 26 do fi 00, 
bobik od 6'20 do 6-50, koniozyna czerwona od46’— 
do 60'—, koniczyna biała od 45’— do 66’—, ko­
niczyna szwedzka od 68*— do V8—, iymotk™ od 
22’ÓD do 27 00.

Spirytus parita* Tarnopol gotowy od 00-26 do 
83‘6C, ekskontyngentowany od 19'00 do 19 26.

Przy słabym popycie, a silnej podaiy z dru­
giej strony, ceny »bófc, a t»kśe i roślin strączko- 
wyoh obniżyły rię. W konioz rnaoh tendeneya zni­
żkowa trwa dale’

i ł iD W ją n  
(Dcpeete porunr.ij

Kadyks. Węgierski parowiec „Maoiej K or­
win* za tonął w drodze z Kr dyLsu do Genui. 
Załugę uratowano.

3itiksc r Sekretarz poselstwa ohilijukiegc 
Palmasert zastrzelił syna jeneralnego konsnlf 
chilijskiego Waddmgtona. Palmasera był st.rę' 
ozony z konsula, jednak w 

pomiędzy narze-

Baśń" i tym sposobem tak pięknie zakończyć 
swoję działalność vre Lwowie na pola operowem, 
wolał ją zapisać w naszej pamięci rekwpitnlaoyą 
katarynkowych oper włoskich. Spodziewamy 8ię 
jednak, śe p. Ludwik Heller rozpocznie właśnie 
swą pruoę od wystawienia tej nowej opery Że- 
leńikiego.

Odegrano wczoraj, jak powiedzieliśmy, trzj 
ustępy ze „Starej Baśki". Pierwszy tc symfonia 
leśni Jest to prześliczny obraz wieczora letniego, 
śpiewu ptaków, szumu drzew, obraz pełen pogo­
dnego nastroju. Niedawno ołynseliśmy na którymś 
konoeroie symfonię Liszta na temat kazania iw, 
Franciszka z Assyśu do ptaków leśnych, symfonię 
Daraso sławną i uznaną. O ileś jednak Żeleński 
jes£ potężniejszym, mniej onomstopeioanym, a za 
to więcej ndaohowionym głębiej też do dupsj 
przemawiającym. — Drugi z odegranych wczoraj 
ustępów nosi tytuł „Chram bóstwa Nioły" i jest 
mośe najpiękniejszym z wszystkich trzech, które 
wczoraj poznaliśmy Wreszcie trzeci ustęp prowa­
dzony w polonezowem tempie est pełen oryginal­
ności, mooy i gruzy.

Po odegraniu t*"C trzeoiego ustępu, który 
publiczność bisów łs, ro*poczęła się owa wspaniała 
owacy*,-o której mówiliśmy powyżej, a komitet 
urzjdzająoy chopinowskie koncertu ofiarował mi­
strzowi wienieo.

Na wczorajszym konoercir usłyszeliśmy jeszcze 
inne praoe p. Żeleńskiego. Chór ak« dlemioki wy­
konał z towarzyszeniem orkiestry „Chór Krzyża­
ków* z „Konrada Wallenroda" i chór rycerzy 

.Goplany". Ten ostatni wypadł bardzo dobrze, 
w chórze z Wallenroda, bardzo fudnym, czuć H o  
silną tremę wykonawców.

Resztę koncertu wypełzły uwertura Na wy­
gnaniu" Jareckiego, bardzo ładna i dobrze wkona- 
n«. przez orkiestrę 16 fp, pod dyrexcyą p. Kono- 

ska, i gra p. Pollaka, który bardto pięknie ode­
grał najpierw Br.llaaą as-dui i polonez as-dur 
Chopina, a następnie szereg drobnych komposycyi 

Niewiadomskiego. T ostatnie ogromnie się po­
dobały. Są one utrzymane w stylu rokoko, z wiel­
kim wdziękiem i finezyą napisane, cc* p. Pollak 
doskonale nwydatnił. Najładniejsze są Amourette i 
Caprichtto, oue teś naj* .ększe wywołały oklaski.

Sala była przepełniani., a mnóstwo osób ode­
szło bez biletów. Była nawet chwila, śe obawiano 
się, ił ci, dla których biletów zabrakło, zechcą par 
fora  wtargnąć do sali. Takie ich taimy lebrały 
się na ulicy i tak wielką była ich irytaoya. Ni 
doszło jednak do tego, bo literalnie nie było w sali 
miejsoa na jednego choćby jeszcze ozłowiefea.

córką jmeralnego 
ostatnich ozassch wybnJLłj 
osonymi nieporozumienia.

Paryż. W  kożoiele św. Tomasza a Akwinu 
pray sposobnożoi inwentarjŁ.aeyil arez-towano 
wiele o*ób, między innemi pensyonowanego je ­
nerała Beoair err.

(Depesge popołudniowej
Petersburg. W Gaicie handlowej i prmmy- 

, >icej oficjalnym organie ministerstw, skarbn 
pojawiły się artykuły, mając* na oelu praygo- 
towanie opin publiczne do zaciągnąć °ięm . 
jąoe, poiyozki której warnnki ze względu na 
istnisjące w Bosyi stc unki wyjątkowe są bar­
dziej uciążliwe, aniżeli zwykle w tego rodzaju 
operaoyauh kredytowych to ma miejsoe. Cho­
dzi przytem iylko o pożyczkę wewnętrzną.

Petersburg. Policyo zarządziła zamknięcie 
biura oentrtlnego party i demoktatyoano-kon- 
itytuoyjnei.

Odessa. Ubiegły nooy anarohiśoi napadli 
na urzędników polioy-nyoh, którzy dokonywali 
rewizy: domu Sternberga.. Napastnioy zra: li 
portyera domu, jego żonę i jednego urzędnika 
polioyjnegc, potem uuiekli na daoh domu, sk^d 
na przywołane wojsko rzucili dwie bomby. 
Bomby eksp'odowały, ale nie wyrządziły szko­
dy. Wojsho Jalo salwę i trzech anarohiotów, 
znajdujący c l  się na dachu zabiło. N.stępnie 
jes-oze dwóch uwięziono.

Warszawa. Wer oraj popołudniu wtargnęli 
sooy aliści na zgromadzenie przedwyborcze, od­
bywające aię na przedmieściu Pradze, i usiło­
wali j« rozbić. Wywiązała się bójka, dano hil- 
j<a strzałów rewolweiowyoh. Jedna osoba zgi­
nęła, 15 zraniono. Polioya kilkę osób areszto­
wała.

Wiedeń- Na ugólnyoh andyencyach Ce­
sara przyjął dziś miu-stra hr. Gołuohowskiego 
wraz z synem jego Agenorem, szera sekoyi ło ­
żę i aroybiskupa z. Theodorowi oza.

WieaeA. Cesarz zaprzysiągł dziś arcybi­
skupa ormiańskiego X . Theodorowioza jako taj­
nego radzoę.

Budapeszt. Wozoraj prokuratoiya skonfi­
skował© siedm dzienników za obrazę majestatu.

Białystok. Z powodu ogromnego roEpo- 
wszeohnienis się propagandy

ski
z Tarnopola, O. 8ala 

Bóbrki.
z Wysocka. P. Adam-

HOTEl FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaek- 

Pierw8ion,ęd„9 hoid t  komfortem ur»ądtong_, pil' 
eneńaia restauratya t pokojem do §niaaań, cukiernia 

w miejscu.
Ptpyjechali ma 26 Intego, B. Stalberger 

z Tuoliowa. K. Gedlitzka z Wiednia, J. Rrzyszto- 
fowicz z Artasowa. K Rzoctycki z Podola. N. Ro- 
■ental z Borysławia. P Mandowski z Franfartu. 
Vi Teltscbdr z Wiednia. N. Schillerowi* z Baska. 
R. Kamiński z Kłodna W. Sobreyer z Wiednia. 
8, Komoora ze Lwowa J. Peltz z Doliny. E, Peli­
kan z Sanoka. K. Piątkowska z Józefowki. K Ha- 
dirger z Wiednia. R. Źurabowscy z Sołotwiny. F. 
i  łez z Sołotwiny. W. Źerygie-zicz z Przemoznik. 
A. Weigel z Nowego Targa. J Nagelberg z Ko- 
ninszek. L. Halirsoh z Wlbdnia. K. Dmochowski 
z Wołynia. F Mayeński z Podgórza. L Łnbomiej- 
ski z Łuki. R. Krognlzb z Rzeszowa. F Jo.™ as 
z Bochni 1. Roser z Wtódni™. F. NoDpes z Roi- 
obtnborgn. J Selblger z Berlina.

B-ubiy1:* la Bit pooR-dzi ao&eaakeyi, aie bierae lei ona 
»> nią na siebie ładnej odpowiedzialność i.

W ładysław  R. R obisz
koneesjono on.'r budo rniosy —  Łuów Piekarska 81 

w y k o n u ie  p lsn y , k o s z to r y s y  i w sz e lk ie  roboty
w zakres budownictwa trchcdŁące.

Miejskie biuro pośrednictwa'
sprzedaży bydła ’ .mięsa, udziela ustnie i pisemnie 
wszelkioh wyjsśnień w godz, nrzęclow. od 8—2 popoL 
Adres. Rzeźnia miejska, Gabryelów! a, we Lwowie.

Lovrana (obol Abbazyi)
P nsyoiat willa Central, aom I-rzęauy, stały .jazd 

Polonii nad Adryatykiem. Ceny umiarkowane.
— 'Wyszjj z druku i są do nabyciu w« wszystkich

1 > ramiach podręczniki naukowe yedazog. f-l»0 o  v .  
R uuf jn e r a  do bara* prędkiej i łatwej nuaii O b c y c h  
J ę zy k ó w  w szkobo I dom u b e . n a u c zy c ie la  t 
„S am w u cr' I te ls k o -N le m le c k l, ku-s i strnny(E,i- 
ment.it wyd A*XI ■ wtor -ami pismr irysunkó-r, orai r ry- 
oinkemi ( 4 7 6  figur) z dosłewnem tfómaczoniezr i obja- 
.  ljeniem .^mowy, pu 63, 7:i i 120 hn’ „S .d lio u c za k  
P  ileLo-izi n .r c u r  l - .-y  kurs, XJt IV -te wydanie,
2 40 koi. „ P o la k a -A n g la is k l", kurt I-szy wydani* 
X lc t e  1.60 kor San D u riek  t*olako-F ran cu- 
akl* I-y kurs VU i a ed., 8,60 K.— Z pomocą tyoh 
„OamoucZKÓW* uczy się młodzież i osoby dorosłe 
od samego początk* L o n w .r a a c y l, Starowiącej kwint- 
C slin cyę  ■ nauzi s b c y e h  lę z /k ó w . O naazwyosaj- 
nej łatwości, praktycspości, uś; teozuośoi i taniości 
.aeiDOUCZKÓW A o u s n s r a L. Istniejących prseszł. 
2 8  I i l ,  iwiauceyi mole 6 0 0 . 0 0 6  swulerfcików jege 
metody i 2 . 0 0 0  jego uo<niów osobistych.

Skład główny

W KSOĘGARIMI P O L S K L U
ul. AkademieXa i a we Lwowh

Wiedeń 26 lutego. (Giełd* towarowi). Cu­
kier lS‘6 5 -1 8 ’75, 19’6 5 - 19-75 (spokojnie).— 
Spity Łuł 87*00—87*40, piaoono 37*20 (bez zuiis- 
ity). — Nafta gaL .yjsLa bez zmiany.

O z e ś v  e k O K i o d i i c z - i i i i .

dzo „europejska" jak gdyoy przyjechała dc kąpiel 
do któryoh ujeżdża się elegancki świat. Tymczasem 
zona emerytowanego rosyjskiego profesora, z jakimi 
dwoma tysiącami rubli rocznego dochodu, z pewnością 
nigdy takich strojów na sobie nie ma, jak pani 
Bediiarsewaka, an aię tak uozesaó me umie, ani

-Vledeh, 24 lutego.
(L ) Wszystki ) zagrania sne giełdy oddziały­

wały aziś w kierunku zniizowym już to z po­
woda malejąoyah ooras bardziej szans konfe- 
renoyi marokkańskiej już teś skutkiem bardzo 
dotkliwego spadkn -ursu walorow rosyjskioh.
Na tutejszym targu przybył nadto jeszcze pa- 
oyalny motyw zniżkowy, a mianowicie obawa, 
ż - sprawa reformy wyborczej sprowadzi jeszcze 
więkeny zamęt do naszego i tak niezbyt weso­
łego życia publicznego. Jskoś można było za­
uważyć, ke spekulaoyu gieidowa zacno zrywała 
się z wielką rezerwą, uah był stosunkowo 
niezuaozny, a kuria okazy wi >ły tendenoyę 
zniżkową. m a

Haussa walorów żel snyoh, zainsocnowa- 
ua onegdaj na wiadomośó o podniesieniu oen 
żelaza przez kartel, nie robiła dziś dalszyoh 
postępów, przeciwnie, ©lpiny i ukcye pru 
skiego Towarzystwa żelaznego obniżył] ~ię co­
kolwiek. Bezumowano bowiem w sferach gieł 
dowyoh, że efekt finansowy „ego podwyższenia 
oen ujawni się aopiero w drągiem półrouzn, 
gdyż zamówienia, jakiu fabryki że zza muszą.

Budapeszt 26 lutego. (Giełda zbożowi). 
(Kurs_ w koronach i za 100 kilogramów), Pszt 
nioa na kwieoień 16 ’80 -16*82, na październik 
i6*74—1676, żyto na uv,ieoień 1866—1868, 
na październik 18*40—18 44; owIjs n ,, kwieoieŁ 
16*82—15’34 na paźuz ermk 12*64—12 66, ku- 
kirudzt na maj 1906 r. 18*88—lff’90, na L- 
pieo 140C—14*04. — Rzepak na sierpień 
27*80—2800. — Oferty na pszenioę; mierne. 
CnęO kupna : słaba- — Usposomenie: sfabe.— 
Fogoda: piękna.

wśród włościan, utworiom komisyę, złożoną ) 
naczelników iiemskioh dla przeciwaziałacia 

złem'
Tyflls. Babunki i wymuszanie pieniędzy 

stają się coraz ozę» ize. Jedną z apt©-- zrabo­
wało 6 osób i uoiekło. Dc pomieszkania pe. ne- 
gu lfc*ars*i wtargnęło w cza* e ordyuaoyi 10 
uzbrojouyoh mężozyzn. zrabowało negarki i 
pieniądze n będących w poozekalni paoyentów 

uoiekło. GWy żona lekarza wołała z okna o 
pomoo, zjawił się polioyart i trzema strzałami 
z rewolweru zrau.ł lekarza... Tahioh samyoh ra­
bunków dokonano w kilko wielkioh magazy­
nach.

Berlin. Łączna suma poozynioriyoh z oka­
zy i srebrnego wesela cesarza Wilhelma zapisów 
humanitarnych wynosi 2 i pół milion, me rek. 
Wozoraj wieozorem odpyl się w zamku ob\id 
galowy, n™ który przybyły liozne deputaoy* 
r zagranicy.

Nowy Jork. Prezydent Castro zapowiada 
teraz, że niebawem upokorzy Fr» noyę i wypę­
dzi z Wenezueli wszystkich Francuzów.

Kl aków Uczestnicy zjazdu centralnego: Zwią­
zku gal. przemysłu fabrycznego wyjjobai: dziś ra­
no w liczi ie OLoło 60 do Trzebini, gdztó zwiedzą 
tamtejsze zakłady przemysłowe, jak huty cynkowe, 
rafineryę nafty, fabrykę armatur i pomp, zakład 
impregnowania drzewa. Z Trzebini udadzą się do 
Szczakowy, a ztamtąd kolejką gwarectwa jawo- 
rzniok.ego do Jaworzna, gdzie zwiedzą kopalnie 
węgla.

Lwów 28 lut tgc (Z l-tby hardlowsj)
Obiiosei/ie o- ralaoio koronowej. ,
A k o y c  ta i* -■uh-; koipj gai. Kuru!* Lud^ia«. pc

SCO Koron — .— do — Kfl*j  Lr-i: r -Onern.-Js^l* 
po 40C kor 380 de o86 - .  rinnkn b‘f«ioOBtn>sro jo
jCO złr. 554.CMI tc  *6? ^  ś g ^ r b a j - c i  Tis^aif,v i*
po 400 ker. — do — '— Tar, bodowy fiutr-t-i* 
w tis po 50, korob — 80 Banko di* fcordls 
i pri.«,niy«łii pc 400 k. di 26l>— .

L isią  za e fa w n ©  at lot 2  Bwola b-r-.t. ga ,0 . 
b ..roi. io». w tC !st. i  10 p-ioe. pro;* J.1'1 50 do 00-3. 0. 
4 1 pół proc. los w 50 lat ICO 80 dc 10T8C-, 4 i cc. ioł 
W 6C !at 88 50 dc Banku kntj. 4 i pół pn e lor w 
61 lat H I 80 do OOO.OO Banks kraj. 4 proc. lor rr 57 £a- 
93’20 do 99 80, Tcw. krt-d. Ga), zisn-ri * i  proc. (I 
ayi - 49.60 do Oobó t yroo. 1" ‘ w li i pół la'acb 99’6C

re w o lu cy jn e j S dc oo oo  ł  pme lot w u t e » o  dc 99-70
u o llg i  *a 100 E . ; uu  i ma. propinacyjccgo i  pro 

99.70— 100 40 Brikowiń*kia«o fund. prop. 6 pre 102.80 
do— .— Lor.an. Banku kraj. 4 i pół proc. (Sie; emisyi) 
100.80— lf'1,60. K-imm. Baukn kraj. (4, j  em.) 99.00 do 
P9.70. Ecitfjotre 'okalnu Ban-a krajewege- 4 prooeLijw* 
p, 900 kor oi, ?9.00do 96.7C. P«:>ye*zi kraj * i okr 1«VB 
4V, pr do -  4 Hn.e. < 1898 r. 9 .80 100.0C,
pugati Lwowa 4 proo. pc 200 koror, 97 60 do 9&.9C 
‘ /t*/1’ P° *70 koron 100.50 d j  101.2 ).

HOTEL QEORQE'A.
Prsyjeofc&li dnia 25 lutego. Hr. K. Roz 

tworowski z Krakowa. Hr. A. Starzeński z Płazy. 
Er. Z. Zamoyski z Wysocka. Hr. M. Skarbek 
Bieńkowej Wiszni. Br. O. Weber ze Złrozow. J. 
Gnoińsk z Cieszanowa. K. Stephanowici z Unia- 
tyoz. R. W ojcieohowsti i Traoiany. E. Czajkow 
ki r Bóbrki. M. Ginsel z Felsztyna.

Ruoh pooiągów kolej&wyoh.
w i t ,  od 1 maja 1905 według czasn środkowo • europsj- 

tk.egc
Frzyebodzą dt* Lwwwa:

Z Krakowa: _ ,J 1 \  3 0 ,  8 4 0 * .  6.00, 8.60, 6.96, 9.60'
Z Baewowo: 10.3
Z Pedi’ołcc*i (na d<- n> i główny): 8 .3 0  7.90 11.66. 

c.80, 10.90*; na Podzamcze: S 1 5 , 7.0T j II; lV sjl*. 
1002*.

Z Oaerriowiec: 18  8 0 * . 1 .4 0 , 8.10, 6.4 » n>*
Z Kołrnyi: 10.06.
•_ 6tan<sławo i 8.05.
Z Rawy : Bukola 7.60.
Z Jaworowa 8.18, 4.89,
Z Sambora: 8.11, 1,60, 9.H08.
Z Lawooznegj 7-29, 11-45, 10-60*
Z Tuchli 8-4{
Z Bełsos 6*00.

Odchodzą z© Lwewa:
Do Krokowa: 1T 4fr 8 .8 3 ,  8  50,4.16*, 8.66, d.S6* l| oo* 
Do RiMiowa: 4.10.
Do Podwołoozysk ■ dw. gl6w.: 8,#w » 8.8J, tóSS, b.Oi)*, 

11.05*: z Podi omcza . 3.13- 6.48, 11.15,9.28*, 1 94* 
Do Oaerniowrec 2 .3** 1 -4 0 , 3.10, 2-2°, 1C.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokalt. 7.PO*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.7>8.
Do Swaborw 9.00 4.20, lO.ÓS*.
Do Kołomyi i Żyd*o*owa: 6.60,
Do Przemyśla OLjrowa: 10.C5*
Do Lewooznej' 7.80, 2 55 8.25*
Dc Bcłaca l l . l n

(Iwrga, Pooiąj pośpieszne drukowane są literami 
ttustemi; pocią p nooae oma ,„on, są gr-.osd " ą. Por* 
nocna licay śię od gc&%, 8 wlecaór Co 5 min. 56 rano.



PRZEGLĄD ■ dała W lutego 1906.
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Z życia blagiera.
(Z francuskiego.)

'Dokończenie).
Na pożegnanie uścisnęła ma rękę erde* 

oenie. P. Gfngael żegnał" się, jak gdyby nie 
miał już nigdy wróoij, Pelagia podtrzymywała 
go na duchu spojrzeniami, pełnemi tkliwości.

N > sajntrz p. Ginguet ohoiał wyjść bardzo 
woześnie, aby zattaó Edmunda w dom j ; mó­
wił ze oobą, giestyknicw ił, myślał o ukoeha- 
nej, a wazystko dla dodania sobie odwagi. 
W  cbw.ii, gdy wychodził z pudełkiem pisto­
letów, pożyczonych u sąsiada, oc.. wiemy wrę­
czył uiu list. Młodzieniec rozerwał kopertę i 
przeczytał:

,Słyszałam wczoraj pańską rozmowę z Pe­
lagią. N 13 bij się pan z& mnie, bo Edmund 
powiedział prawdę. Żegnajoio zacni przy jaoiele, 
nieoh pan powie Pelagii i jej wnjowi, ie  ko- 
ohaó iuh będę zawsze, ale opuścić oh muszę, 
bo teraz, gdy wiedzą o wszystkim , uważaliby, 
że nie jtstem godną żyd pod ioh dachem.

Konstuncya.* 
Bileoik wypadł z rąk p. G.ngnot, pod­

niósł go i pribeosytał po raz drugi i trzeci. 
Nie mógł w erzyó własnym oozom. Oduiócł pi­
stolety sąuiadowi i podążył co żywiej do paua 
Panze.

— Gdzie jest p. Konstanoya — zawołał na 
wstępie.

— Wyszła bardzo wozeinie — odparła Pela­
gia — odniosła robotę do magazynn.

P. Gmgnet pokazał list, Pelagia płaczem 
wybaohnęła i wirOd łez opowiedziała wnjowi o 
swej wczorajszej rozmowie z potulnym konku 
rentem.

— To niepodobna — mói iła Pelagia — ozu- 
ję, że Konstancja nie jest winną; jej list do­
wodzi tylko, że choiała pojedynkowi zapo 
biedź... Ale gdzież poszła? Co się s nią stało? 
Panie Gćngue , musisz lą odszukać; n e  wyidę 
za pana, dopóki nie przyprowadzisz pan tn 
mojej nieszczęśliwej przyjaciółki.

— Czyż ja jestem winien, że panna Kon­
stancja znikręła?______________________________

_1-----------  —■ ■ ■ ■ ■ ■ p H H M M Z P

— Mniejsza o to, ja nie .*»ogę być szozęśliwą 
Bez mojej przyjaciółki, a chcę być siOLąśliwą, 
za mąż wychodząc. ŁreuLtą pan wie, że gdy 
raz co powiem, nie odstąpię od tego.

E .ed-y Ginguet wyruszył na poszukiwa­
nia, a po drodze załamywał ręoe i W jłałgłośno:

— C żuję, że nie zostanę nigdy mężem panny 
Pclag ii.

Lud-’ e ( i wracali się za nim n ł nlioy> 
Z oa.ą wytrwałością ponawiał te poszukiwania 
dzień po dniu, poświęoająj im wszystkie wolne 
chwile; oo wieozór przychodził do Peiagii bez 
ż&dnyoh r« sabatów. Witała go chłodno, zale­
dwie raczyła sif do niego odzywać.

ZAKON( ZENIE.
Podczas gdy to się działo u p. Panze, oo- 

razwiększę nieporozumienia panowały wrodzi- 
i* Bi ngsingne. Teść ohoiał konieoznie, aby 

Eamu>.J towarzyszył mn wszędzie i naprawiał 
jego niestosowne odezwania, tymozasnm Ed­
mundowi sprzykrzyła się juz ta rola mentora 
i parę razy ciefcylko nie zagładził, ais przeoi- 
wnie, ośm sszył niewłaściwe kroki tsśoia. Do- 
czło do kłótni.

— Dałem oi moją córkę dlatego tylko, żebyś 
mnie nczył manier — wołał p. Bringsingne — 
a ty mnie ośmieszasz.

— Nic chcesz mi grać do tańoa — skarżyła 
się pa ni Bringsingtu. — albo grasz tak prędko, 
że muszę się zasapać.

— Nie ohoesz nigdy wyprowadzać mnis na 
spaoer — dodawała Klodora

Edmund oś. 'aaozył wszystkim:
— Trzeba mnie było uprzedzić, że aajeoie 

mi oórzę dlatego tylko, żebym służył z% na­
uczyciela o.jou, za graj kr — matce. Ty zaś, 
moja żono, zachowujesz się niestosownie na 
ulicy, rozglądasz się, krzyczysz, wpadasz pod 
koła dorożek, wstyd mi się pokazywać z tebą.

Taka odpowiedź Edmunda ro-drażniła je- 
szoze bardziej przeciw niemu rodzinę Bring- 
singne, a n .oh ęó zmieniła się w nienawiść, 
gdy dowiedziano się, że na nieszczęśliwych dpe- 
aulaoyaoh straóił cały posag żony.

Klodora płakała, jej matka mdlała, pan 
Bt ngsingne wyrywał sobie włosy z głowy, od­

grażał się, że wtrąoi Edmunda do więzienia, 
ale że takie piawo mu nie służyło, więc po-

Erzestał na wymówieniu domu sięoiowi, ;órjr 
y ł c  tego rad bardzo, bo się pomywał tej 

nieznośnej rodziny.
Edmund zamieszkał w pokoikr n» pod­

daszu i zabrał się do malov»uit. obrazków ma 
łrj wartości arfcystyozn-], któri sprzedawał ta­
nio, bo nikt nie ohoiał za nie płacić więoej. 
Siedział wciąż w domu, nie starozyło ma na 
bywanie w świeoie, a bliższych przyjaciół nie 
miał. by ło  mu jednak dobrre rśród tego no­
wego trybu żyoia i niera& myślał.

— Gdybym! dawnie] me był odrzucił propo- 
zyoyi p. Panze, byłbym teraz jzozęśliwy z Kon- 
ti noyą. Przy praoy i wytrwałośoi, nie zazna­

libyśmy nęd.y Zgubiła mnie próżność... Pomi­
nąłem szoząśoie bliskie, aby szukał dalszego... 
Strawiłem żyoie na robieniu oiągłyeh głupstw, 
bo zdawało mi się, że jestem rozumniejszy od 
wszystkioh... Strwoniłem majątek, poz( itawio- 
ny przez mi.tkę.. Zrujnowałem moją kuzynkę, 
straciłem posag mojej żony, a to dlatego, że 
miałem się za poetę, muzyka, spekulanta, w je ­
dnej osobie, pewien byłem, że wszystko potra­
fię, i to mnie zgubiło.-

Takie rozmyślenia były spóźnione, ale do­
brze jest uznewoó swe winy, ó_>ó po niewoza- 
sie. Tylu na świeoie ludzi nie umie korzystać 
■ doświadczenia f

■ Edmand pracował n« siebie od roku, gdy 
pewnego dnia p. Bringsingne aonićsł mn o 
smieroi swej oórki.

Klodora umarła * gfzójeffżenla. EóóhsIS, 
męża do ostatniej ohwili i, umk.-ająo, kazała 
przysiądz rodzicom, ie  zrobią Edmunda swym 
spadkob’ eroą.

Państwo Bringsingue przysięgli pod we ■ 
runkiem, ie  dopok oni sami żyć oędą. zięć nio 
me dostanie.

Edmund oświadczył p. Bringsingne. ze gó 
wzrnsza ta pamięć żony i prosił, aby się nie 
krępował ą przysi |gą.

Młody łłerwal nabrał zamiłowań do p r  a­
oy i udoskonalił się  w malarstwie, tak, że do­
szedł w niem do prawdziwego artyzmu.

Miał ooraz lepsze i popłatniojsze cbsta- 
1 linki. Opnżoił swój pokoik na stry .. i

przeniósł .ię do małego, ale ładnego mie­
szkanka,

Zamieszkiwał w niem od trzeołi miesięcy 
zaledwie, gdy pewnego wieozorn do drzwi je­
go zastukała jakaś starujzka — sąsiadka.

— Na miłość boską — prosiła go ze łzami — 
nieon mi pan pomoże doglądać ohoiej damy, 
która mieszkr, nad panem. Jest zapełnia sa­
motna. Całem dniami praonje, nigdy nie wy- 
ohoazi, była dla mnie bardzo dobra uozynna. 
Onegdaj zachorowała... ma okropną goiąozkę... 
bredri w malignie... nie ohcę jej zostawiać sa 
mej, a muszę sprowadzić lekarza.

Edmund poszedł natyohmiast zs staru­
szką, zaprowadziła go do skromnego, leoz ozy- 
śoiutkiego mieszkanki.

Młodzienieo był wzruszonym, >rm nie 
pojmnjąo dlaczego.

Jakież było jego zdziwienie, gdy zbli­
żywszy się do łóżka, w ohorej potnał swoją 
kuzyn kę.

— Konstanoyo! — zawołał.
— W ięc pan znasz tę młodą osobę? — spy­

tała staruszka.
— Czy ja ją znam? To moja blieka krewna 

i przez dług1 ozas była meja najlepszą przy­
jaciółką, -Konstanoyo! Droga Konstanoyo1 Ona 
mnie nie słyszy, nie poznaje! Na miłość boską 
niech pani biegu e po lekarza. J& tn zostanę 
i nie odstąpię jej, dopóki niebezpieczeństwo nie 
minie.

Staruszka wyszła. Edmnnd po ostaJ sara 
z Konstancją. Bredziła, a wśród maligny imię 
Edmunda wraoało woiąż na jej usta.

— On nr uwierzył — wołała — uwierzył, 
że koohałam innego... Ten list.,, ja go sama
Sody kto waiam... ohoiułam, żeby był szczęśliwy.,. 

Irulion jest tam... w pudełku od niego.
W-kazy wała palcem mały knfereozek, 

sto; ‘ oy na komodzie.
Edmund chwycił go, ot” rc.zy ł i znalazł 

w nim brulion bezimiennego lista.
Odozytnjąo gu, zrozumiał całą szlaohetnośó 

i całe pcświęoenie knzyuki. T7Liękr »ł prwy jej 
łóżku, oblewał łzami jej ręoe.

Ale Konstanoys nie słyszała teg o , ni e 
ezuła.
 Niebawem przyszedł lekarz i oświadozył,

że za nio nie ręoay, zostawił jednak przep^*7
i reoepty.

Przez oi !ą noc, Konstanoya miała goM’ 
ozkę. Edmand nie zmrużył oka, sąsiadka uau<," 
ła ; oaał, żs nie bęazie miał z niej pomocy- 
Gdy się obudziłu, pobiegł dc p. Panze, opJ' 
wiedział mu wszystko.

Słuchając go Pelagia, nakładała Lapdus* 
i sarzutkę.

— Prowadź mme pan — rzekła — ja wie­
działam, że ona była niewinną, Znałam ją lfc; 
piej od pana.

Dziewiątego dnia, Konstanoya, przez oz v 
ten oz» j trawiona gorąozką, nagle się oocnę* 
ła. Otworzyła oozy, i ujrzała przy swojem łó­
żku Pelagję, P> Panze, p. Giuguec i Edmunca,

— Ozy to sen ? — szepnęła, zamykając oosy 
w obawie (b y  ta ułuda nie prysła.

— Nie — odpowiedział Edmand, śeiskająi 
jej rękę — przeszłość była snem przykrym • 
Byłaś dla mnie tak wspaniałomyślny, że i te­
ras; mnie nie odtrącisz. 'Wiem o twojem po 
święceniu... Jestem wolny,., mogę powetować 
moje winy.. Przeszłość była zmorą. Widzis* 
przsd sobą tego, którego matki n u iu  przezna­
czyły ci na męża.

Konstanoya milozuła. gorące łzy zalewały 
jej policzki a ohoó lekarze wzbraniają ohorym 
silnych wzruszeń, to wzruszeni* uzdrowiło :u- 
zynkę Edmunda

Pohrali się niebawem.
Na ioL ślubie p. Giugust rzekł do Pelagii.

— To nie moja wina, że kto Inny odnalazł 
przyjaoiółkę pani, ja oodziennie robiłem no 
parę mil i pc kilkadziesiąt pięter, żeby ją od­
szukać.

I oni także się pobrali.
Nie będę wam dowodził, że Pelagia była 

żoną potnlną i uległą, ale mogę was upewnić, 
że p. Ginguet był najpotnlniejsuym z mężów.

K O N I E C .

S t a n d  bI w ł n  l d e l i k a t e s ó w

L u d w ik a  J u liu s z a  S ta d tm i i l l^ r a
p r a s y  p l .  M a r y a c k l i n  5  H o t e l  F r a n c u s k i

Marony tyrolskie, Jaktele marokańskie, 
P Fig*i smyrneńskie.

A d o l f
*  +  -

B r u c k n e r
em. naiinsptt tor o. k K lri p^ń-tw iw -ci, 

saopauriony św. Sakramentami usn%l w B ^ n , ptv dług-ch a ciężkioh 
ieroieriack, dnia *4-*o lutego lttOH roku, pri. jyw iiy lat 61. 

Obrięd p gr.ebow— odb^diie eię dni 1 27. latego b. r., o Mo­
dlinie 8. po po-udniu i domu priedpogriebowego ul. Z< ihanoi kie­
go I. 61 na omentari Ayc«akow*ai (lo gr .bowoa fauoiliji ego, na któ 
ry w amutku pogrążona dodi<na snajumyoh i pobt-inych obneśoian 
lapraai—

u * i * ,  dnia 26 ls go '.906.

O O N O uiłD fA “ A Kurkowaki nl. Sobiesk iego 1. 10.

f
G w albert Z icm b ick i

po długich i obż-ćch cier ieniaon *oatriony ■- takri-mentami imarł 
re Lwowie dnia 2a. lut go' lUOti r. w 67. roku śycia. 

Ekiportacya zwłok ■ domu przy u ioy Piekarskiej 1. '6  na 
cmentarz Łycja .owsti nastąpi dnia 27. lutego b. r. o godzinie 8. 
po noindmu.

Lwów, dnia 26. lutego 1906.

„ CONCORDIA" A. Kurków* 1 L^il r, nl Sobie«kieq;o 1. 10

Depeniam Hotel Bristol 1 j. Teatr rozmaitoso
Wystąp najleps'vch sił artyityoznycb

Codzóennie ^  nowj tenzaryjne komeaye.

P i e r w t  a  g n  Icj ) i k s

Falr;ka pisze! i tjntół iłoczoDjtii z blacof
T adeusza Oroszeny-Bohdano w :cza

w  K r a k o w i e  (Prudnik Biały 50)
aAOpatrzoca w ma-zyny na * owszej konstrukcji, wykonywa wszel­

kie zamówienia w ten zakres wohodząoyoh artykułów, jako to: 
Pudełka u u ydłs, i puiry toaletowe, na kosmetyki, opatrunki ohirurgiozne na 
pióra i wstgAki do mazzyn do pisań a na pasty do obuwia: puszki na farby do 
podłóg, Je. rb d waz, liny, tłuszcze roślinne, na konserwy jarzynowe, >ybie i mię 
•ne, na catry, oiekoladj, kakao; wiad rta na marmolady owocowe; biaszanki
okrągłe 1 czworograniaste na ole,ne f-.rby, zpiryt, sy, naftę Mn* ną itd. _
s. pun y blaszare do l'eo«ek dla or< warów i gorielni roln.ozyob. Dostarcza dla 
Pp Aps ikarzy do laboratoryó .r chsnic* ych, gab-ner^w naukowych (>t*kolnyoh), 
do szpitali i kasy ohorych: pudełza na proszki i słoiczki (tygle) w n i z przy­
kry ką aa maść'» wykenane ze s*'ła  i porcelany, w powszechnie używanych 
wielkośoiaoh. — Wszystkie te wyroby wykonywa sią tak z białej, iak mi z lo- 
wolnie jeolorewanej b ‘atny, z drusiam l-m y, p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h , 

d o k ła d n ie  I p u n k tu a ln ie . D o g o d n e  w a ru n k i z a p ła ty .
Ad js n* listy i telegramy: ................

Kraków, fach pocztowy 38.
Nr. telefonu 149 Rachunek czekowy Nr. 73.185.

g  © r o b n e  s g u  ezrn>a. ®

W /t o m y  m iód  deserowy kurajyjny 
po 6 kor. „rarytas" miodobordw po 6 :o. 
Ai hal. za 6 klgr. rran a. Miód w pla 
ttraoh 1 kig. 2 kor. Wtuss*. pazieka. Za 
biaszanki zwr oaw pe 60 hal. broizurki 
o miodiia darmo. K o r z e n ie w ie z  eas- 
nanoz Iw a n cz a n y ._________________

f i r a t ia i  poiice asetaracjjne
w świstowej inziytuoyi Ubezpi szeż na- 
wet odrzuconym przez inn Tow ir y 

stwa Lwów poattach  N r 8 3 .

Mieszkania
p o  8  1 6  p o k o i  w domu Broi luskio 
Krzyiowa 86. wia.lomośó w (klepie (Grand 

Hotel).

TAPETY
SLory i żaluzyeDywany, Portyery, Fi­

ranki, Materyały me­
blowe

w kolosalnym wyborze.
NOWOŚCI SEZONU. Cenniki illustrowane gratis.

Wzory wysyl m opłatnle.
M  M  a  ■  1 l  L,w < w ,  B Totel (J e o r g e ^ .

de okien wzzelUoh zyzt mów. 
▲uto<matyczn« płóeiennn o i  Lor. 9 za 1 m. 
□  Żaluzye deszozułkow* od kor. 4-80 za 

1 m. □

O g ó r k i ,  k s p u ł ‘ ę  L rusz n r .  
c e b u lę  e tc . o fe ru j* -

Ant. K. Linek, Znojno-
H ,ą d c a  ek o iiom  „<>.. tj omie i pra 

kt> cznie wyksitałcony, w zile wieku, bo- 
dsietny polec*, ną od wiesny. Ziaskawe 
.gtoszecia P . Ł . Przemyśl puzt rest.

i iy r iu a z  L w ó w , ul. Trzeciego M.
ja K a w y  palone surowa i herbaty. Oe 
ny przystąpi..

M a łż e ń s tw o .
Pr*ed 19. laty wyemigrował:! moi »od«i 
ce do Ameryni — po których śmierci 
wszystko spieniężyłam i wróo 'ans do oj 
ctyzny. Mam J-) lat, jestsm chriełoijai.

i ł posiać tm 240.' 00 koron w gotówce. 
Z pe*o u lai-iotności chciałabym jak 
oajpr dzej wyjśó r» mąż. Zgło«senia w 
niemieckim języku pod „Amerikanerin" 

do Esaig pos.e restante.

EDMUND 
MARYAN BEER
Jubiler i złotu c, dług. 

tTopółpraoownik b. firmy

J. Stucti i J. OslroTsli
Lwów, Akademicka ̂ 4.

Główna wygrana 40 000 kor.
2.-2ł8 wygranych.

Ciągnienie nieodwołalnie 9  go 
marca 1906.

LOSY PO 1 KORONIE
du nabyoia 

w trafikaoh i kantorach wymiany
O lo s ó w  z a  8  k or . 8 0  hal. 10
lo s ó w  10 k o r . przesyła o płatnie 

kantor wymiany

Braci Eibenschtltz
w  K r a k o w ie  R y n e k  g ł  8 .

C . k .  n g g  UDTZ. 

Towarzystw o ubezpieczeń

Szybkowar ki
spirytusowe naftowe puleoa najtaniej 
F r, C h la d e k  nandel wj robów żela­

znych, metalowych Lwów Bynek 46.

L e g ity m o iO y e
s t n r o p e l s k i e g o  s z la c h e c t w a  

uozoiwie preeprowrdzf podania o 
godnośoi duorsku przygotowuje, 
dokumenty rod*.iii,t odszukaj e u 

soba g Lt* ' atiania. 
Adret' .Si. Sr N. 184“

S LiO KÓ*

Maszyny do szycia i h a ftu ;
i  najlepzzyoh fabryk sprzedają sa go* 
tówzą ze snaoznym ip ste a lub na raty 
na przystępne warunki. Proszą żądać 

oenniaów.
W ł a d y a l a w  K u k a a s h i
S k ła d  m a s z y n  d o  s z y c i e .  Lwów 

Pata ’ Miknłasoha-

Zainowienia
z - p r o w 1 n c y i 

załatwia się 
odwrotnie.

iWWKOW 
W ż  i ik ó W i% .mW $ ię < t? M n o ó y G i*

Pąkową j m w  (?zekp*ady.cuk̂ ow

muca oi ii

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne
G a łk i f o s f o r o w e
D w  Dl .try hninow]-, obłuskany, 
K c s k o l  trujący tylko myhsy, nie siko 

dliwy, dla innyeh zwierząt, 
P s z e n i c a  stryohninowa 

wyrabia

LwawsKa fabr. chemlcz, „Tlen"
Pr* zamówirnin należy dołąesyś pozwo­

lenie władzy polityos.

sgłeżone w roku 1886, a id roku 1841 nperują<« w Gilioyi 
Pukowinie przyjmuje

1 Ubezpieozenia na l.yne poó naj -rzyst^pniejszymi warunkami 
i najniższą premią w rosma’tych kombinaoynch

2 Ubezpieczenia udw ów, rucjomości, zapasów, ziemi epło-
dów i t. p. od szkód, wyrządzonyoh przez pożar, pierun i 
eksplosyę. , . .

8 Ubezpieczenia od kradzieży z * tatuniem.
Fundusze pwarancy|ne z w y i 103 mil. kor.

Zapłacone szkody od założenia Towar*, i ryż 62f! mil. kor.
4 Uhszpieoser-a ziemiopłodów t 1 grd.ibioia n racbnnek To­

warzystwa dla ubezp eozenia gra. owego i reasekrnoyjnego 
„Meriiionale" w Tryj. śoie przyjmuje

Generalna Agencya o. k. uprs.
Rlunione Adriatloa di Sicurta we Lwi wlepi ów Ducha 3.

Już
nadeszły  n ą jn o w ize  wsory do 
inalow ts-iia, k tó re  wypożyczać 

m ożna n

Alojzego Hilbnere
w e  L w o w ie , R y n e k  3 8 .

Pięund boilsnica
obok ogrodu jezuickiego i  wolne 
mi latami. Oena 160.000 koron — 

do knpna wystarczy 70.000. 
Izba zleceń dyrektora M akare­
wicza plac Dąbrowskiego.

Spółka kredytowa
ozłonków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­

kowie Basztowa I. 9-
przyjmuje be. ograniczenia wysokości gotówką na udsiały, od któ­

rych wy. łaoa dywidendą.
W  ubiegłych la tao a 1902, 19u8 i 1904 dywidenda od udziałów wynosiła

5‘jo
WytokobC dywidendy za rok 1905 uohwalf Walna Zgro­

madzenie około 1. kwiutnii, b. r.
Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, IoKacya ka­

pitałów w udziałas h Spółki kredytowej jest bardzo korzystną.
Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya ne życzenie 

członka uruchomić każdego 'izasu, udzielając pożyczki na 
udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w rto- 
sunku do kwoty i czasu.

Bliżzsyuh inform loyi udziela pisemnie odwrotnie Spółka kre­
dytów* w Krakowie, zaś ustni. Regraaentaoya krakowskiego Towar* 
Wzaj. Ubezp. we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 16.

OSrzeieiie pM laślaflDwnictwem!

5 kor. i więcej zarobku dziennegox T o w e n y s le o  ifomowych robót i ończo*
u ." (o w y c h , ^os.ukujemj osót płci obojga do wy­
robu rońozooh na nazzej ma«*synie. Pojodyńoza 

i si] bkr praca przez oały rok r  domu. 
Wiadomości prsygotuwawoze zbyteczne. Odległość 

niema wpływa, sprzedajemy roboty
Tot. flnmowycl rubfi Doficzomowri

ThC .* H HfHITTkuK I 8p. 
F rag a , Petrake -nameatl 7  — 8 8 7 .

PRZYJACIEL iiC I
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE.
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 
----------------------ŚW IĘCONE.-----------------------

W  oząś’i literackiej zawis-a :

opowiadani a historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadaniu
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooianyoh.

PBBMIUM HA BOK 1 0 0 8 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wyohodzą w ozdobnej cprswls.
Prenumerata wynosi

Kwartalnie 4 .8 0 ,  rocznie 18  k. 2 0  h. wraz 
z przesyłkę poczt.

Bkspedyoya:

1 Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż
Hausmurt 9 .B

' m i s j E N g | ftv y

zastrzeżone.

A- Sarga Sy» I Splita,o. ł k. N*dwo/iu doctewoy 
AUuc gac t «  8 4

rzy zmianie rofeu
poleca się 

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(daieriawea Sokołowski

we Lwowie, ul. Karo>« Ludwika 91
przyjmuje abonament na wszystkie pinu krajowe, w ie ­
d e ń s k ie  d z ien n ik i i zagraniczne, iluztrowane, beletrystyczne, 
humorystyoznz, żurnole m d itd. po oenaoh ot] ginslnyek rąoząe 
dostawą własnymi _ ł-olpo.-teran i. Osasopiema beletr* tyczu"' 

ilns'ro - sn' i żnrnaf* mód wysyła sią iakie na prowinoyę, ^ównlek |<czyl 
m u|e o g ło s z e n ia  d o  w s z y s t k ic h  p ism  p o  r a lta ń s z y o h  • m e f

D z i e n n i k i  w y c h o d z ą c e  r a n o  w e  W i e d n i a  
d o & t a r c ż a  i  s p r z e d a j e  n u m e r a m i  p o j e d y f t '  
c z n m i  t e g o  s a m e g o  d n is*  d o  w p ó ł  d o  jed en u ik \  
H te j w i e c z ó r .

r^Ł■P* B -S.
za puuktualną

^edaictor o  j o T iś d i ia i a r  t f s o ł a w  M a s ł o w s k i . Papier s fabryki Braci sW kow skiah Z drrkAT-mi E.


